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Słowa Arcypasterskie. 


(Ciąg dalszy). 


Rzecz znana, że także nie każdemu Świętemu życie 
całe płynęło równym torem „Gdy u jednego łaska Roża 
zeszła zaraz od Świtu jego dziecięctwa, jak jutrzenka po- 
godnie i porastała wciąż w silniejsze blaski aż do peł- 
ności południa życia, ta innego młodość była zamglona 
upadkami, nieraz ciężkimi, których chmury światło łaski 
Bożej dopiero stopniowo rozpędziło”. Ale też prawda, że 
gdy taki Święty raz powziął wstręt do grzechu, a smak 
ku cnocie, już więcej nie służył krwi i ciału, już taki sam 
był na codzień jak i na święto, w ścianach swej izdohki 
i na placach publicznych, taki sam wszczęściu jaki w cier- 
pieniu, cały z jednego bloku, cały z jednego metalu.. z naj- 
czystszego złota i już tylko coraz świętszy. Święty nic 
nie traci w oczach spółbraci, którzy mają szczęście pa- 
trzeć nań codzień, obcować z nim z bliska.. bo Święty 
nic nie potrzebuje zakrywać Gdzie Święty stąpi.. tam 
dom, klasztor, parafia, dyecezya odmienia swe oblicze. 

Mamy tedy odpowiedź na pytanie: „co to jest 
Święty”? A z niej już wniosek prawidłowy, że jeśli 
komu po Bogu należy się od ludzkości cześć religijna, to 
Świętym Kościoła katolickiego dla ich uczciwości nad- 
zwyczajnej, dla ich cnót chrześcijańskich bohaterskich 
czyli heroicznych. 

Cześć tajest też obowiązkiem ludzkim, 
obywatelskim, religijnym 


II. 


Na czem polega cześć Świetych ? 

Cześć Świętych spełnia się trzema aktami, Pierwszy, 
to uznanie ich nadnaturalnej bohaterskiej cnoty, zasługi, 
wysławianie tej cnoty pieśnią, poezyą, uroczystościami 
kościelnemi, pielgrzymowaniem do ich grobu, uchylaniem 
czoła przed ich relikwiami, obrazanii. 

Drugi akt, to naśladowanie Świętych. Nie chcę przez 
to powiedzieć, ża każdego Świętego wolno i trzeba w każ- 


dym jego czynie naśladować. Nie. Każdy człowiek ma do 
spełnienia osobne obowiązki stanu, których mu pod utratą 
zbawienia zaniedbać nie wolno, a które nie dadzą się 
umieścić w życie każdogo Świętego Wolno np. naszym 
zakonnicom IFranciszkankom, Sakramentkom przeklęczeć 
za wzorem błogosławionej Małgorzaty Maryi prawie cały 
dzień w adoracyi Przenajśw. Sakramentu, nie wolno tego 
matce rodziny. Każdy z nas może jednak i powinien na- 
śladować każdego Świętego w zwalczaniu swojego samo- 
lubstwa, w umiłowaniu prawdy, w doskonałej jego miłości 
Boga i bliźniego. 

Trzecia istotna część składowa czci Świętych, to 
wzywanie ich pomocy w modlitwach prywatnych i publicz- 
nych, w pacierzach kapłańskich, we mszy św. odprawia- 
nej na ich pamiątkę. 

Wszystkie te trzy akty muszą zawsze być złą- 
czone. Jeden bez drugiego nie wystarcza. Jeśli brak 
choćby jednego, cześć Świętych jest wadliwa, ułomna, 
niedostateczna. 

Wszystkie te trzy akty tj.: uznanie bohaterskiej 
cnoty Świątego, naśladowania jego życia, modlitwa do 
niego — mają najgłębsze uzasadnienie w rozu: 
mie, w sercu człowieka, w nadprzyrodzonem 
objawieniu Bożem. 

Cóż bowiom innego, jeśli nie wspólny instynkt, ro- 
zum, serce skłaniały ludzkość wszystkich czasów do zgo- 
dnego wychwalania, uwielbiania talentu, geniuszu, zasługi, 
prochów wielkich ludzi? Ludzkość czuje, że sławiąc ludzi 
zasłużonych, sławi, czci prawdą, piękno, dobro — sławl 
w najlepszych swoich przedstawicialach siebie, dźwiga sie: 
bie ku czystym, górnym przestworzom światła, poświę- 
cenia, cnoty. Cześć zaś religijna Świętych z tych samych 
wypływa głębin rozumu i serca opromienionych jeszcze 
światłem wiary. Święci są bowiem, jak widzieliśmy, boha- 
terami cnoty. Święci złażeni są z samej cnoty. Wielu z nich 
łączyło z cnotą także geniusz, oddany w posługę dziełom; 
walkom i zwycięstwom cywilizacyi. Święci, to najwybrań- 
sze naczynia łaski, przez które Bóg uwielbił w świecie 
„Siebie, a przez które wielkie uczynił rzeczy dla ludzkości: 


NOT: Ą 


Ubliża nieraz Bogu a nawet rozumowi ludzkiemu 
świecka cześć oddawana wielkim, czy tak zwanym wiel- 
kim ludziom, gdy się ich mianowicie ceni nad godziwą 
stworzeniu miarę i ponad rzeczywistą zasługę, gdy się 
przemilcza, albo, co gorsza, pochwala ich niedostatki mo- 
ralne, a jeszcze bardziej, gdy się aławi ich geniusz a po- 
mija, wyklucza Boga, dawcę talentu. 

Nie ubliża zaś P. Bogu wysławianie cnót, zasług 
Świętych, lecz przeciwnie potęguje ono, umacnia wiarę 
w Boga, cześć Jego i miłość ku Niemu. My katolicy bo- 
wiem czcimy Świętych nie dla nich samych i bez względu 
na Pana Roga, ale zawsze z wdzięczną myślą, że to Róg 
łaskawością swoją doprowadził ich na wyżyny świętości. 
Innemi słowy: Cześć nasza nie zatrzymuje się na samym 
Świątym, ale wznosi się ostatecznie zawsze do P. Boga. 
W tej też myśli umieściłem na czele tego orędzia słowa: 
„Królowi wieków nieśmiertelnamu i niewi- 
dzialnemu samemu Rogu cześć i chwała na 
wieki wieków”. 

Rozumna też rzecz naśladować Świętych. 

Człowiek potrzebuje wyższego wzoru, potrzobuje 
ideału, w którymby widział urzeczywistnioną moralną 
doskonałość w całej pełni Ideał taki rzuca iskry w du- 
szę, ogrzewa serce, zapala, porywa wolę 

Największy ideał człowiek ma w Panu Bogu 
iChrystusie Jego. Ale człowiek potrzebuje też ideału 
ludzkiego, wzoru doskonałego z własnego zakresu życia, 
ideału, któryby nosił takie samo słabe ciało co my, któ- 
ryby był przechodził podobne walki wownętrzne, jakie 
my przechodzimy, a mimo to odniósł bohaterskie zwy- 
cięstwo nad sobą, nad Światom, nad szatanem. 

Takim ideałem stworzonym są właśnie Święci. 

I znowu nie ubliżamy Panu Bogu, naśladując Świę- 
tych, bo naśladujemy ich tylko o tyle, o ile są odbi- 
ciem, promienieniam doskonałości Hożych i tylko dla- 
tego, że są doskonałymi żywymi obrazami Fana Boga. 
Boga wiąc samego naśladujemy, naśladując Świętych Jego. 

Rozumna wreszcie rzecz modlić się do Świę- 
tych, orędownictwu ich się polecać, wzywać ich pomocy. 

Świąci wiedzą bowiem o naszych potrzebach. Znają 
je, bo patrzyli na nie za swego życia na ziemi. A w nie- 
bie się nie zapomina Widzą też nasze potrzeby w Panu 
Bogu jak w zwierciedle. Oni nas też kochają, bo swą mi- 
łość, swe serce, które dla cierpień ludzkości na tej łez 
dolinic tak gorąco biło, wzięli z sobą da nieba. Miłość ich 
dzisiaj w niebie stała się nawet jeszcze szlachetniejszą, 
hojniejszą, oliarniejszą. Chcą nam więc pomódz. A że mogą 
pomódz — „wiele może przyczyna sprawiedliwego”, czy- 
tamy w liście św Jakóba apostoła (5, 16) — więc i po- 
magają, więc i ratują nas w potrzebie, byleśmy się do 
nich uciekali, bo oni są Boga przyjaciółmi, bo oni Panu 
Bogu za życia swego nic nie odmawiali. 

Modlitwa do Świętych nie czyni ujmy Bogu, bo On 
sam zarządził, żebyśmy szli do Niego przez Świętych 
Jego. „Idźcie" do sługi mego Joba — mówi w Starym 
Testamencie, a sługa mój bedzie się za was modlił: obli- 
cze jego przyjmę”. (Job. 42, 8) Modlitwa do Świętych nie 
oznacza też braku ufności w Rogu, tylko jest wyrazem 
niedowierzania słabości naszej. Pięknie Skarga tłumaczy, 
jak to nasze modlitwy przechodząc przez ręce Świętych, 
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rosną w skuteczność. „Święci więksi i zacniejsi u Pana 
Boga niźli my. A im się kto zacniejszy korzy i modli, 
tem więcej czci tego, przez którego prosi. Większa cześć 
Chrystusowi, gdy sią z nami Święci Jego korzą i przezeń 
nam dobra wszelakie jednają. Oni starsi bracia na dwo- 
rze królewskim.. my tu młodsi na ziemi. A jako gdy się 
dwaj bracia zmówią: ja b,dę doma orał, a ly jedz na 
dwór królewski; co ja zarobię, a ty wysłużysz: dzielić się 
równo DA Tak i my tę zmowę z Nwiętymi, z bra- 
cią naszą mamy. Oni więcej wysłużyli u wielkiego Króla, 
niźli my w roli wygrzebali, a jednak w równy dział 
idziem*. 

Wzywanie orędownictwa Świętych nie ubliża też 
pośrednictwu jedynego. wielkiego Pośrednika między Bo- 
giem a ludźmi — Jezusowi Chrystusowi. Pięknie 
powiada znowu Skarga: „Różne jest pośrednictwo Chry- 
stusowe do Boga od modlitwy Świętych za nami Sam 
Chrystus jest pośrednikiam do zbawienia i odkupienia; 
Święci tylko są do modlitwy spólnej z nami. 
Trzy są strony: Bóg zagniewany, Chrystus przeprasza- 
jący, a człowiek siękorzący i proszący. Bóg jest, którego 
prosim; Chrystus, przez którego prosim, a ludzie i Świąci, 
którzy z nami proszą. Jakaż tu krzywda jest Chrystuso- 
wemu pośrednictwu, gdy do Niego i przez Niego z Świę- 
tymi idziem ?“. 

Wierzymy więc, że Święci nic nam nie mogą po- 
módz mocą własną. Każda ich łaska dla duszy naszej 
czy ciała otrzymana, jest zawsze łaską samego Roga Cuda 
Świętych są zawsze cudami Pana Boga, które On przez 
nich jako przez Swoje narzędzia działa. Modlitwa do 
Świętych ostatecznie jest zawsze modłitwą 
do Pana Boga. 


W ten sposób Kościół katolicki pojmuje cześć reli- 
gijną, oaddawaną Świętym w wysławianiu i naśladowaniu 
ich cnót, w modlitwie do Nich, w szukaniu u Nich 
pomocy. 

Tak pojęta cześć Świętych jest też wielkiego zna- 
czenia i pożytku pod wzplędem religijnym, moralnym, 
społecznym. 

Twierdzenie to nie potrzebuje 
dnienia 

Podstawę prawdziwej kultury, prawdziwego postępu 
a nawet siły fizycznej u jednostki, rodzin, narodu stanowi 
przedewszystkiem cnota, prawość w obyczajach prywat- 
nych i publicznych. Dlatego też każda szkoła, każda in- 
stytucya wychowawcza i całe społeczeństwo powinno za 


najwyższy swój obowiązek uważać moralne udoskonalenie 
swoich jednostek. 


dłuższego uzasa- 


Cześć zaś Świętych właśnie całą swoją istotą umo- 
ralnia, doskonali, pomnaża cnotę. Cześć Świętych przy- 
sparza Świętych. Dobre bowiem, jak i złe, bywa zaraźliwe. 
| niepodobna Szczerze, serdecznie obcować czas dłuższy 
ze Świętymi w rozważaniu ich cnót bohaterskich i w mo- 
dlitwie do Nich a nie doznać na sobie skutków tej bło- 
giej zarazy '). 


') Kalinka. 


Katolicy tedy czci Świętych wstydzić się nie potrze- 
bują. Jest ona w swej teoryi i praktyce — jak cała na- 
sza święta religia, najwyższym rozumem — bo naj- 
wyższy rozum cnota! 

Najwyższym nierozumem jest temsamom odrzucanie 
czci Świętych Kto odrzuca cześć Świętych, kto mówi: nie 
potrzebuję Świętych, mnie Bóg wystarcza, ja sobie wprost 
i bez pośredników załatwiam u Pana Boga moje sprawy, 
ton kończy zwyczajnie na najgorszem, bo na myśli: nie 
potrzebują Boga, ja sam sobie wystarczam, ja sam sobie 
Bogiem A to już grób cnoty, to już śmierć moralna je- 
dnostki i narodu. 

Świątych nawet nigdy dosyć uczcić nie 
można! (Dok. n.) 


0 styl dla dzisiejszej architektury kościelnej. 


W trzynastym roczniku l)wutygodnika katechetycz: 
nego zamieścił Dr. Jan Zubrzycki (Modest) szerog arty- 
kułów o stylach, mogących zdaniem jego mieć zastoso- 
wanie w dzisiejszej architeklurze kościelnej. Autor na 
wstępie do artykułu „W jakim stylu budować kościoły”? 
Uumaczy nam powody, dla których zabiera głos w tej 
sprawie. „Pytanie to — mówi on — zawsze bardzo ważne, 
a dziś nabiora większego znaczenia, aniżeli kiedykolwiek, 
gdyż opanował nas taki ruch budowlany na polu archi- 
tektury kościelnej, jakiego może nia mieliśmy i mieć nie 
będziemy” I słusznie, buduje sią dziś wiele kościołów 
z potrzeby, ale czasem może i dla manii budowlanej. Kraj 
nasz przybiera przez to nową [izyognomią, alo czy zyskuje 
na zabytkach sztuki? Nie o zabytki sztuki nam chodzi, 
lecz o domy Boże, mogące pomieścić zwiększającą się 
ciągle ludność parafii, odpowio niejeden X. proboszcz. Ala 
p Zubrzyckiemu rozchodzi się o „monumentalność" po- 
wstających kościołów i dlatego, „ponieważ u nas do dziś 
mało kto nad tem się zastanawiał", wybrał się z poradą 
dla duchowieństwa w tej sprawie, „aby z poglądów raz 
rzuconych i dążących do sformułowania przekonań wy- 
łoniła się kiedyś dla przyszłości zasada umiejątna i nie- 
wzruszona“. Nie możemy potwierdzić zdania pana archi- 
tokta, jakoby nad tem u nas mało kto się zastanawiał. 
Od szeregu lat słyszymy nawoływania (co prawda jedno- 
stek) do poważnego zajęcia się sztuką kościelną. Były i są 
między temi i głosy bardzo wybitnych historyków sztuki 
i artystów. Sprawy takie jednak idą pomału i nie dadzą 
sią kilku artykułami załatwić. Szkoda prawdziwa, że nie 
dało się dotąd w kraju naszym utworzyć „Towarzystwa 
sztuki kościelnej“, któreby czuwało nad budową kościo- 
łów i zdrową a rzeczową krytyką twórczość architoktów 
rozbudzało, a w społeczeństwie szerzyło poglądy, oparte 
na prawdziwem znawstwie. Pociesza nas jednak uchwała 
synodu przemyskiego, ustanawiająca komisyę artystyczną 
dla tej dyecezyi. Komisya taka, by mogła należycie spel- 
niać swojo szczytne zadanie, musi się składać z history- 
ków sztuki, artystów, liturgistów, ale musi w niej ko- 
niecznia znajdować się także specyalny znawca architek- 
tury kościelnej, badający pilnie nietylko tejże dawne za- 
bytki, ale także Śledzący dzisiejszy jej postęp. My kato- 
licy postępu w żadnej gałęzi wiedzy ludzkiej lekceważyć 
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nia możemy, a więc i w architekturze! Za tem oświadcza 
się zawsze Kościół św. i Kongregacya św. Obrzędów nie 
odrzuciła wcale nowego projektu na tabernaculum. 
Mylnym więc z gruntu „pewnik* p. Zubrzyckiego, 
że tylko cztery style mamy do dyspozycyi przy budowie 
nowych kościołów, t. j starochrześcijański, romański, go- 


tycki, Odrodzenia wraz z barokiem — i że wykluczona 
jest wszelka możliwość zastosowania jakiegoś nowego 
stylu Sztuka nowoczesna — mówi on — mieniąca się 


określeniom „secesyi*, to wytwór nawskróś świecki, zgoła 
nie mający nic wspólnego z tendencyami religijnemi wo- 
góle, a z Kościołem katolickim w szczególności. 

Twierdzenie swoja popiera autor taką argumenta- 
cyą: „Na sztuce owej odbija się obraz ducha tego czasu, 
który ją nie wytworzył, ba o tem jeszcze mowy być nie 
może, wszak to rzecz dopioro próbna, ale ją przymusowo 
sobie przybrał, wyobraził i z całem niewolnictwem po- 
czucia estetycznego gwałtem wciska w formy dawno 
utarte“. Odpowiadamy: Nie można mieć za złe XIX wie- 
kowi, że pa swych tryumfach w dziedzinie wynalazków 
zapragnął mieć także swój „język artystyczny”. Pobu- 
dziła go do tego i panująca bezstylowość i nieudolne ko- 
piowanie starych zabytków. Jaką zaś obrał drogę, to jego 
rzecz (mówimy tu tylko o architekturze), lecz niedaleko 
odbiegł w praktyce od swych przodków. Ponoś i styl go- 
tycki wziął schemat kościołów romańskich, mający swe 
przesłanki w stylu starochrześcijańskim. A co zrobił re- 
nesans i barok? 

Ronstrukcya więc pozostała w socesyi stara, przy- 
bywa tylko nowa dokoracya, a jako styl dekoracyjny ma 
secesya swe zalaty niemałe i śmiało może stanąć obok 
stylów dwóch wieków ostatnich, a te style przecież zna- 
lazły zastosowanie i to ogromne przy budowach ko- 
ścielnych. 

Nie można n. zd. żadną miarą nazywać secesyi sty: 
ləm „pogańskim“; zresztą Kościół Św. bardzo wiele przy- 
jął ze sztuki pogańskiej da swych przybytków. Ma sece- 
sya wiele prawdy, wiele oryginalności nie afektowanej, 
wbrew mniemaniu p. Zubrzyckiego, a choć jej brak „strze- 
listości i wzniosłości", znajdzie ona, jak znalazła w ma- 
larstwie religijnam, tak i w architekturze swe miejsce 
honorowe. 

Potrafi ona być prostą i skromną, by służyć Panu 
Zastępów. Nie zachwalamy jej dziś bez żadnych zastrze- 
żeń. ala nie możemy jej z p Zubrzyckim bronić wstępu 
do kościołów katolickich. 

Dalej twierdzi p. Z., że „nawet sztuka staro-chrześcijań: 
ska nie odpowiada w zupełności pojęciom chrześcijańskim", 
Nie znalazła też u niego łaski sztuka bizantyńska Zala- 
twia się z tymi dwoma stylami pospiesznie, by dojść co 
prędzej do romanizmu i gotycyzmu „tego kwiatu wspa: 
niałego, którym nazwać można całą sztuką średniowieczną, 
prawdziwie chrześcijańską, kościelną, religijną"|.. „Kościół 
nasz“ dodaje on stanowczo „może być tylko romański 
lub gotycNil.. Prawdziwy kościół rzymski, to tylko ro- 
mański lub gotycki"! 

Wygląda to tak, jakby kóściół rzymski miał swój 


-ulubiony i sankcyonowany styl liturgiczny, któragoby bro- 


nił podobnie, jak broni (na zachodzie) języka łacińskiego 
w liturgice. A przecież nigdy Kościół nie uznał ża- 
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dnego stylu za wyłącznie dopuszczalny przy 
budowie domów Bożych. Zdanie to o wyłącznie 
kościelnym charakterze stylów średniowiecznych pokuto- 
wało długi czas w historyi sztuki kościelnej. Dawno już 
należałoby je wykreślić jako niezgodne z prawdą histo- 
ryczną. 

Już przed 50 laty ganił kard Wiseman ') nietole- 
rancyę wielbicieli gotyku względem innych stylów. Znane 
też jest powszechnie zdanie archeologa francuskiego X. 
Barbier'a de Montault, który pisze: „Kościół nie ma wła- 
snego stylu, dopuszcza on wszystkie według czasu i miejsca 
i zadowala się tem, jeżeli dostosowują się do jego potrzeb. 

W tym względzie ma architekt największą swo- 
bodę* :).. Tego zapatrywania są dziś wszyscy wybitniejsi 
historycy sztuki kościelnej, jak jezuita Reissel, benedyk- 
tyn Kuhn i wielu innych. Specyalnie zaś broni tej tezy 
X. Jan Grauss z Gracu, badacz bardzo poważny, który 
jej szereg prac poświęcił, wydanych następnie razem p. t. 
„Vom Gebiet der kirchl. Kunst“ (Graz 1904). Dowiódł on 
niezbicie, że IKościół w szeregu wieków żadnego stylu nie 
faworyzował, ani sią nawot wogóle o styl swych kościo- 
łów nigdy specyalnie nie troszczył. Kościół dbał o to, by 
domy Boże odpowiadały swemu celowi, a to dało się 
w każdym stylu osiągnąć Na plany kościołów i na 
ich wygląd nie wpływał też nigdy ani symbo- 
lizm, ani żaden inny wzgląd, prócz względów natury 
praktycznej. Dlatego każdy styl, o ile czyni zadość po- 
trzebom liturgicznym, nazwać możemy kościelnym. Zbyt 
daleka zaprowadziłoby nas roztrząsanie, który styl de 
facto w przeszłości najwiącej okazał się dogodnym dla 
służby Bożej; tu tylko za Graussem powtórzyć możemy, 
że styl gotycki w tym względzie nie ma piorwszeństwa 

P. Zubrzycki jednak nie zna stylu bardziej religij- 
nego od gotyku. Zachwala także romanizm, ale czuć w sło- 
wach jego predylekcyę do gotyku. Jeden z pierwszorząd- 
nych naszych estetyków takie w tym względzie wypo- 
wiada zdanie: „Rozpowszechnione jest mniemanie, że naj- 
odpowiodniejszym i najszczytniejszym dla kościołów jest 
gotycyzm; tymczasem biorąc rzecz ściśle, romanizm, mniej 
odeń fantastyczny i kwiecisty, spokojem i powagą swoją 
więcej odpowiada ideałowi stylu kościelnego! °). 


Z należną czcią dla Świątyń ostrołukowych, które 
w podziw wprawlać będą i przyszła pokolenia, przyznać 
musimy, iż styl gotycki skończył już swój świetny pe- 
ryod, zamknięty w sobio, doprowadzony do szczytu do- 
skonałości, z której mu schodzić nie wolno da lichych 
reprodukcyi torm gotyckich, w XIX. w. dokonanych bez 
zrozumienia jego ducha. Dr. Baer, omawiając w czaso- 
piśmie monachijskiem „Die cbristliche Kunst“, świeżo po- 
wstały kościół gotycki św. Pawła w Monachium, ubolewa 
nad brakiem uczucia religijnego u ogółu artystów, któ- 
rzyby zdolni byli stworzyć styl nowy, mogący liczyć 
na zrozumienie wierzących. Tym brakiem da się jego zda- 
niem jedynie usprawiedliwić stosowanie wyrobionych sty- 
lów dawnych. W końcu wyraża życzenie: „Oby wkrótce 


') » Catholic life and lelters=, 1859. 

1) »Trailć practique de la eonslruclion ele. des ćglisesu Pa- 
ris 1878. I. tom. sir 24. 

*) Por. artyk. »Style< w encykl. kosciel. N. 


nastały czasy, w których głęboka pobożność umożliwiłaby 
powstanie duchem religijnym przejętych, lecz nowych 
form, które podobnie, jak kopuła Michała Anioła na ko- 
Ściele św. Piotra, powstałyby jedynie tylko „ku chwale 
Bożej“! Kościół z pewnością nie będzie się wahał przyjąć 
tej „materyalnej modlitwy wiernych“ '). 

Takie myśli nasuwają się znawcom na widok nowo- 
pawstających kościołów gotyckich w krainie, która, choć 
mylnie, długie lata chlubiła się gotykiem, jako swym „na- 
rodowym“ stylem. I u nas także zaczynają krytycy z prze- 
kąsem wyrażać się o budowanych po wsiach „katedrach 
gotyckich" i mają słuszność. Nasze .gotyki*, to zwykle 
zbieranina różnych stylów, bez żadnej idoi przewodniej, 
pozbawiona harmonii i jednolitości stylowej. 

Pretensyonalno te gotyki spotka kiadyś surowy sąd 
krytyki a ich kapryśność odbije się na biednych paralia- 
nach, na których spada staranie o ich konsorwacyę. 

Ze stanowiska praktycznego trzeba uznać kościały 
gotyckie jako mniej odpowiednie dla naszych stosunków. 
Rudowa bowiem gotycka wymaga zbyt wielkiej okaza- 
łości zewnętrznej i piękność jej jest zanadto dla naszego 
ludu kosztowna, chociaż mamy także z epoki prawdzi- 
wego gotyku kościoły wiejskie (np. Długosza w Racibo- 
rowicach pod Krakowem i wiele innych kościołów jedno- 
nawowych) które nam właśnie prostotą swą imponują 

Zamiast na ozdoby, należy grosz zebrany obrócić na 
trwały materyal, pamiętając przytem najwięcej o dachu. 

Niejeden architekt, clicąc wywołać efokt „strzelisto- 
ści“, dodaje do dachu kilkakrotnie łamanego przydaszki 
(czasem zwykłą dachówką kryle), a po niewielu latach, 
gdy kilka burz zmiecie słabo umocowane dachówki, po- 
kazuje sią efekt tej roboty bardzo niepożądany w postaci 
plam na sklopieniu i na ścianach od zaciekania po- 
wstałych. 

Przechodzimy do ronesansu i baraku, stylów bardzo 
spotwarzonych przez p. /. 

Nie dziwimy się p. Z, że go uwielbienie dla stylów 
średniowiecznych uniosła aż do nazwania ich stylami wy- 
łącznie religijnymi, ale nas mocno dziwi stanowisko jego 
względem sztuki Odrodzenia i baraku. Nazwać stylu Odro- 
dzenia właściwie stylem „pałacawym”, a baroku „sztuką 
buduarową"* żadną miarą nia można Kta się przypatry- 
wał wspaniałym, świetlnym przestrzeniom świątyń 
z epoki Odrodzenia, które zdaniem wybitnego pisarza ka- 
tolickiego (Kleutgena) znamionuje bogactwo i przepych 
„Jerozolimy niebieskiej", ten ani na chwilą nic zawaha 
sią uznać w nich „stylu religijnego". Na argumenty p. Z., 
mówiące o charakterze „pogańskim* toga prądu arty- 
stycznego, adpowiadamy faktem zaczerpniętym z piśmien- 
nictwa apologetycznego. Apologeta katolicki chętnie wy- 
mienia nazwiska papieży z czasów rozkwitu renesansu, 
prawdziwych mecenasów sztuki, na dowód, że Kościół 
nigdy nie był wrogo usposobiony dla postępu. W tym też 
czasie powstały nadzwyczajnej piękności działa, wyłącznie 
ku chwale Bożej stworzone. Umysł zaś geniusza tych cza- 
sów najoryginalniejszego: Michała Anioła, to 
umysł nawskróś religijny. Gdyby znów z drugiej strony 
Kościół uważał był kiedykolwiek style średniowieczne za 


) T. (1904) str. 106. 


wyłącznie „religijne“, — jakżeżby mogli Jezuici, którym 
reakcyę przeciw humanizmowi lubi się przypisywać, bu- 
dować kościoły swe w stylach antyroligijnych? Przecież 
oni żadnego stylu nie wynaleźli, — budowali w różnych 
krajach w różnych stylach, ale budowali zdaniem znaw- 
ców kościoły bardzo praktyczne. Dłużej renesansu bronić 
tu nie myślimy, ale odsyłamy szan. Czytelników do roz- 
prawy Graussa p. t. „Die kath. Kirche u. die Renaissance“, 
ostatni (3-ci) raz drukowanej w publikacyi już przytoczonej: 
„Vom Gebiet der kirchl. Kunst". 

To, co powiedzieliśmy o renesansie, odnosi się także 
i do baroku wraz z jego epigonami. Wszystkie te style 
stały na usłudze Kościoła rzymskiego, żaden dotąd nie 
został z niej wykluczony ani przez prawodawczą władzą 
Kościoła, ani przez ogół historyków sztuki chrześcijań- 
skiej, żadnego więc nia możemy potęąpić. Ta zasada zdaje 
nam sią być naukową, pdyż za nią przemawia historya. 

X C. Kowalski. 


Cnoty bohaterskie Joanny d'Arc"). 


Wybitne postaci dziejowe nie znikają w toni cza- 
sów, nie giną w niepamięci, alo żyją życiem pośmiertnem, 
stoją w historyi narodu jako kamienne słupy wytyczne. 
Zdarza się często, że jedni przechodzą z szyderstwom i sło- 
wami ironii na ustach koło tych postaci, inni zaś błogo- 
sławią ich pamięci, roztrząsają z pietyzmom ich życie 
i podają za wzór do naśladowania. 

Taką postacią, która wywarła bardzo doniosły wpływ 
na losy państw europejskich, jest Dziewica Orleańska. Nic 
dziwnego, że sią nią zajmowano za życia, że rozpatry- 
wano jej czyny bohaterskie, że do dziś dnia je rozpatrują. 

Na rozkaz Karola VII, króla francuskiogo, badali ją 
w Poitiers uczeni uniwersytetu i parlament, potom badali 
ją wrogowie w Rouen z poleconia króla angielskiego Hon- 
ryka VI. Wreszcie na rozkaz Papieża Kaliksta III w roku 
1454 zastanawiano się nad jej życiem w Paryżu: kto po- 
słał skromną pasterkę na pole walki, kto jej pomagał do 
zwycięstw? To roztrząsanie trwa już półpiąta wieku i już 
niedługo, bo w roku bieżącym 1909, Stolica Apostolska 
(18. kwietnia) podniesie na ołtarze bohaterkę francuską, 
stwierdziwszy, że posiadała cnoty Boskie i główne w sto- 
pniu. heroicznym i że Róg za wstawieniem się swej sługi 
działał cuda, z których trzy Stolica św. przyjęła jako nie- 
wątpliwe *). Uczony Chaussard naliczył przeszło 400 dzieł 
o Joannie do końca 19. wieku, ale ta bibliografia nie jest 
wyczerpującą. Historycy i powieściopisarze, teolodzy, fla- 
zofowie, prawnicy, politycy, kaznodzieje, mowcy Świeccy, 
poeci, rzeźbiarze i malarza, magnetyzerzy, dziennikarze, 


1) Rozprawkę tẹ skreśliłam na podslawie kilku prac obszerniej- 
szych, jak Karola Libelta: » Dziewica Orleańska, ustęp z Dziejów 
Francyie. Poznań 1852 r.; Gucresa: »Die Jungfrau von Orleansa. 
Regensburg, Manz II. Auflage 1883; Dra Eyselva: »Johanna d'Arce, 
genannt die Jungfrau von Orleans«, Regensburg 1864; Rohcba- 
char'a: »Hisloire Universelle de I'ćzlise catholique«, t. X, 322 ild 
Korzyslałem także z ostatnich dekretów Kongregacyi rzymskich, oraz 
z dwulygodnika (francuskiego »Eludese, 1908. 

1) Por. nGaz, K.e z r. 1908 ste. 627. 
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krytycy, zajmowali sią i zajmują dotąd ubogą pasterką 
z Domrćmy. 

Najważniejszemi źródłami do historyi jej życia są 
akta obydwóch procesów. W Rouen sama przed sędziami 
skreśliła swe życie. lizucano jej pytania różne, na które 
bez przygotowania odpowiadała: są to więc świeże uczu- 
cią serca bohaterki i jej osobiste zeznania. 

W 20 lat po jej śmierci odbył sią proces rehabilita- 
cyjny, w czasie którego przesłuchano przeszło stu Świad- 
ków. Rówieśnicy Joanny już byli wtedy dojrzałymi mę- 
żami, a ci, co patrzyli na jej życie i czyny jako mężowie, 
już byli starcami. Zeznania ich zaprzysiężone posiadają 
wielkie znaczenie, bo byli naocznymi świadkami czynów 
Dziewicy: widzieli ją w wiosce rodzinnej, patrzyli na jej 
życie, pamiętali jej słowa, podziwiali jej spokój na polu 
walki, widzieli ją w więzioniu i płonącą na stosie ze sło- 
wami modlitwy za nieprzyjaciół, z imionami Jezus i Ma- 
rya na ustach. Świadczył o jej Boskiem posłannictwie 
dzielny rycerz i towarzysz bojów, hr. Dunois, który prze- 
żył Karola VII, który na czele wojsk wjeżdżał tryumfal- 
nie do Paryża przed królem, ten bohater, który upoko- 
rzył słynnego wielkiego wodza Talbota, który odebrał od 
obywateli klucza miasta Rouen. Mąż ten znakomity, sła- 
wiony przez Francuzów jako odnowiciel Ojczyzny, nie 
wstydził sią mówić o zwycięstwach, odniesionych przy 
pomocy Dziewicy i pod przysięgą zeznawał, że w tem był 
palec Boży, że czyny wojenne Joanny nie z mądrości 
i obliczenia ludzkiego, ale od Boga pochodziły. Ani wię- 
zienie, ani haniobna Śmierć Joanny nie osłabiły w nim 
wiary w jej Boskie posłannictwo. 

Nie mniej ważne są zeznania księcia Alengon, któ- 
remu wytoczono później proces o zdradę stanu, żo sprzy- 
jał Anglikom; skazano go też wyrokiem sądowym na 
śmierć, którą zamienił król z łaski na więzienie. Książą 
ten słyszał opowiadania starszych wojskowych o odsie- 
czy Orleanu przez Dziewicę, którzy uznawali ów czyn za 
prawdziwy cud, tak potężne były szańce angielskie. Ró- 
wnież zeznawał Alengon, że Joannie zawdzięczał ocalenie 
życia, a właściwie jej darowi proroctwa. 

Obok tych wodzów świadczył o Joannie rycerz ośm- 
dziesięciopięcioletni Jan Gaucourt, który stał na czele 
straży przy bramie miejskiej, kiedy Joanna uderzyła na 
okopy angielskie. Dalej zeznawali: jej giermek Jan Aulon, 
Ludwik Contes, jej paź, spowiednik .Jan l'asquerel; ci 
wszyscy byli cząsto w jej otoczeniu, znali dobrze jej spo- 
sób życia, uczucia, usposobienie. Przesłuchiwanu wieśnia- 
ków i robotników z Domrćmy i sąsiedztwa, szlachtę tam- 
tejszą, księży i urzędników królewskich. Ci świadkowie 
znali prawie od kolebki Joannę i złożyli o niej najlepsze 
świadectwo. Przesłuchiwano dwóch rycerzy: Jana Motza 
i Bertranda Poulengy, którzy z Joanną przebyli daleką 
drogę. Pochlebnie o niej mówili dworzanie, którzy ją wi- 
dzieli u króla w Chinon; powoływano także na świadków 
obywateli, książy i świeckich z Orleanu, rycerzy i gierm- 
ków z obozu Joanny, asesorów i sekretarzy procesu 
w Rouen, obywateli, którzy byli przy jej Śmierci, a wre- 
szcia księdza, który spowiadał ją przed Śmiercią i towa- 
rzyszył jej do stosu. Jego zeznanie brzmiało: „Rano przed 
jej śmiercią wysłuchałem jej spowiedzi i podałem jej Ciało 
Chrystusowe, które przyjęła z największą pobożnością, 


wśród wielu łez i z niewysłowioną pokorą i nie opuści- 
łem jej już do chwili śmierci“. I kat, który ją spalił i na 
rozkaz angielski rzucił jej serce i popioły do Sekwany, 
również złożył zeznania. 

Nadto wielu biskupów i teologów z polecenia lKa- 
rola VII. pytano o zdanie. A każdy mógł je swobodnie 
wypowiadać, nie tak, jak się działo w Rouen, kiedy tero- 
ryzowano zeznających na korzyść Dziewicy. Akta pro- 
cesu i współczesne ich odpisy dochowały się do naszych 
czasów. Na podstawie przeto autentycznych źródeł można 
dokładnie skreślić zarówno życie wewnętrzne Joanny d'Arc, 
jak jej czyny bohaterskie. W artykule niniejszym przed- 
stawimy cnoty Boskie i główne, które w heroicznym po- 
siadała stopniu. 

U Błogosławionych i Świętych musi najpierw jaśnieć 
w wysokim stopniu pierwsza cnota Boska, tj. wiara. 
Kto ją posiada w duszy, ten według nauki Renedykta 
XIV. wyznaje również zewnętrznie prawdy objawione, 
kiedy tego zachodzi potrzeba, ten zachowuje wszystkie 
przykazania Boże, modli się często, okazuje posłuszeństwo 
względem Kościoła i Papieża rzymskiego, stara się pra- 
cować nad rozszerzeniem wiary lub pragnie to uczynić, 
gdyby mógł, ma świętą bojaźń w sercu, okazuje cześć 
Bogu należną i Jego Świętym, czuja wstręt do grzechu 
i pokutuje wytrwale, gdy miał nieszczęście zgrzeszyć, za- 
chowuje cierpliwość w przeciwieństwach i dolegliwościach 
życia, raduje się z dobrych uczynków i gorliwie je pełni, 
jest pokorny i gardzi sobą. 

Joanna d'Arc posiada tę cnotę w stopniu wysokim. 
Wiara jest podstawą jej życia chrześcijańskiaego Do niej 
słusznie zastosować można słowa Apostoła: „Sprawiedliwy 
mój z wiary żyje“') Wiara u niej we wszystkie prawdy 
Kościoła Św. była wielką i niezachwianą Stwierdziła to 
wobec niogodziwych swych sędziów. Miała, jak wiemy, 
widzenia prywatne, pokazywał jej się św. Michał Archa- 
nioł, Św. Katarzyna i Małgorzata. Wierzyła w te głosy 
niebieskie, że od Boga pochodzą, ale przedewszystkiem 
najmocniej wierzyła w te prawdy Boże, których ją naj- 
pierw matka nauczała, a potem dokładniej ksiądz pro- 
boszcz w kościółku wiejskim, w wiosce rodzinnej. Głośno 
mówiła i bez wahania, że pragnie umierać jako dobra ka- 
toliczka. Słyszano z jej ust i zapisano w protokołach są- 
dowych, że gdyby w jej odpowiedziach sprzeciwiało się 
coś wierze świętej i nauce Chrystusa, nie chciałaby za 
nic w Świecie tego podtrzymywać, wolałaby męczeństwo 
ponieść, niż zbłądzić przeciwko wierze świętej. 

Jeżeli wiara jest doskonałą, musi okazywać się w czy- 
nach. Widzimy też liczne uczynki, płynące z wiary, w ży- 
ciu tej młodej panienki, obdarzonej niezwykłą energią. 
Ustawicznie widzimy ją oddaną praktykom pobożnym, 
skoro tylko wolnym rozporządza czasem Przed udaniem 
się na wojnę odwiedza kościoły i odbywa pielgrzymki do 
miejsc sąsiednich, słucha często mszy św, spowiada się 
często i przystępuje do (Komunii św. klęka na ziemi na 
głos dzwonów, wzywających do odmówienia: „Anioł Pań- 
ski“; niekiedy opuszcza towarzyszki, kryje sią w zaroślach 
i kępach leśnych, aby się oddawać umiłowanej modlitwie, 
w niej szuka światła i siły, pociechy i rady, 


') Żyd. X, 38. 
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Jest wielką czcicielką Matki Najśw. i dlatego chodzi 
często do pustelni N. Panny w Bermont, które leżało 
blizko jej wioski rodzinnej. Jeden ze Świadków procesu 
rohabilitacyjnego, w którym oczyszczono jej pamięć spo- 
twarzoną, opowiada, że w czasie swego pobytu w Vau- 
cuulers bywała codziennie na mszy Świętej w kościele pod 
wezwaniem Matki Boskiej i długo tam się modliła Przed 
udaniem się na posłuchanie do sali sądowej klękała w ka- 
plicy zamkowej za pozwoleniem Jana Massieu i modliła 
się z wielką ducha gorącością. Dowiedział się o tem Cau- 
chon:) i kazał drzwi zamknąć w kaplicy, jak gdyby Jo- 
anna była w klątwie. Wówczas prosiła wspomnianego do- 
zorcę, aby jej pozwolił pomodlić się przynajmniej przed 
bramą owej kaplicy, pytając: „Czy tu przechowuje się 
Pana Jezusa“? Najbardziej bolesną dla niej rzeczą w cza- 
sie procesu było to, że nie mogła słuchać mszy Św i przyj- 
mować Zbawiciela swego w Komunii. Nieprzyjaciele jej 
dobrze o tem wiedzieli, znali to gorące pragnienie jej łą- 
czenia sią z Panem Jezusa i chcioli to wyzyskać dla 
swych złośliwych celów. 

Wiara Joanny tem wspanialej zajaśniała, że była wy- 
stawiona na straszne cierpienia i próby: wszakże widziała 
kapłanów i biskupów, wrogo dla siebie usposobionych. 
Słudzy Kościoła byli jej sędziami, jako narzędzia w rę- 
kach angielskich. Potępiali ją ci, którzy z obowiązku swego 
mieli bronić niewinnych i prześladowanych dla sprawie- 
dliwości. W takich okolicznościach osoba, słabo ugrunto- 
wana w zasadach wiary, mogła się łatwo zachwiać w swych 
przekonaniach religijnych. Kapłani ją potępili jako hero- 
tyczkę, kapłani, zaślepieni namiętnościami politycznemi, 
ją, która za każdy dogmat wiary świętej gotowa była ży- 
cie złożyć w ofierze. Wiara Joanny przeszła prawdziwie 
ogniową próbę, a zgon jej przypomina jak najdokładniej 
karty męczeńskie pierwszych wieków Kościoła. 

Z wiary rodzi się nadzieja święta, która jest 
cnotą nadprzyrodzoną, od Boga daną, przez którą spo- 
kojnie i z radością wyglądamy tego, co Bóg przyobiecał. 
Początkiem tej cnoty, równie jak wiary, jest Bóg, który 
powiedział że będzie dla nas zapłatą zbytnie wielką za 
wszystkie trudy i praco dla Niego podjęte. „Nie jest Bóg 
jako człowiek, aby kłamał, ani jako syn człowieczy, żeby 
się odmieniał". Nadzieja skłania nas da oddawania czci 
Świętym, za których wstawieniem się możemy nieba do- 
stąpić, a Lem więcej pobudza nas do miłowania Boga, który 
chce i może nas zbawić. Ta nadzieja sprowadza wesela 
i szczęście duszy. O niej mówi św. Grzegorz Papiaż: „Wy- 
brany obawia się, aby nie przemijały na próżno i bez 
pracy chwile jego życia; cieszy się w przeciwnościach, 
odnawia się w cierpieniach, orzeźwia sią w boleściach” s) 
Kto tę cnotę posiada w stopniu niezwykłym, czyli 
bohaterskim, ten ufa Bogu w każdej potrzebie i bazustan- 
nie najmocniej jest przekonany, że to wszystko otrzyma, 
czego oczekuje. Taki bohater ochoczo i wytrwale znosi 
wszystkie przykrości i przeciwności dla żywota wiecznego. 

Kościół święty ma niezliczone mnóstwo bohaterów 
tej cnoty. Przypatrzmy się nadziei w życiu Joanny d'Arc. 


nik procesu haniebnego w Rouen. 
5) Liber 8. in Job c. 7. 


Tej cnocie zawdzięczała ona, że z niesłychaną odwagą 
zdołała zwyciężyć wszystkie trudności i że spełniła swe 
posłannictwo. Nadzieja była dla niej pociechą w ciężkich 
próbach i doświadczeniach, ta cnota podtrzymywała ją na 
stosie, kiedy ją płomienie zewsząd ogarniały. Ona wtedy, 
podobnie jak św. Szczepan dyakon, widziała nad sobą 
niebo otwarte i Chrystusa Pana z wieńcem nieśmiertel- 
nej nagrody, który jej przygotował. Sędziowie wmawiają 
w nią, że ją Bóg opuścił, a ona odpowiada, że pomocy 
oczekuje od Iana. Nadzieja święta jest dla niej puklerzem 
przeciw wszystkim atakom nieprzyjacielskim. 


Już od dwóch lat miewała widzenia niebieskie, a nie 
zwierzała się z tem nikomu. Stary ojciec coś przeczuwał, 
że córka go opuści i dlatego bardzo ją pilnowano. Matka 
często opowiadała, że ojcu nieraz się Śniło, że córka wy- 
ruszy z żołnierzami. Mówił przeto do synów: „Gdybym 
wiedział, że to się stanie, wolałbym, żebyście ją utopili; 
a gdybyście się wahali to uczynić, ja sam byłbym dla niej 
katem“. Jeżeli ojciec tak mówił, który znał jej pobożność 
i cnotę, czegoż miała spodziewać się od świata, gdy po- 
częła głosić, jaką misyę ma spełnić? (C. d. n.) 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Ze sprawozdania Zarządu „Arcybractwa nie- 
ustającej adoracyi i niesienia pomocy ubogim 

szeli. świątyniom katolickim“ za r. 1908, dowiadu- 
joy się, że Arcybractwo miało z końcem tegoż roku: 
3131 członków, dochodu: 7738 kor. 12 hal., rozchodu: 6458 
kor. Rozdano ornatów łacińskich 39, ruskich 1, kap 12 
itd. Pozostaje do rozdania w r 1909 ornatów łac. 35, kap 
22, burs 13, baldachim I itd. Nadto rozdano wiele innych 
aparatów i bielizny kościelnej Świątyniom ubogim, któ- 
rych spis znajdujemy w sprawozdaniu. 

Ażeby zostać członkiem Arcybractwa i módz ko- 
rzystać z odpustów przez Stolicę Apostolską tak hojnie 
udzielonych potrzeba: 

1. Wpisać swoje imię i nazwisko do księgi Arcy- 
bractwa. 

2. Odbywać miesięcznie godzinę Adoracyi Najświęt- 
szego Sakramentu w kościele (w razio niamożności można 
Adoracyę odbyć w domu — a dla ważnych powodów po- 
dzielić na 2 półgodziny w tym samym miesiącu) 

3. Składać regularnie roczną dowolną jałmużnę (naj- 
mniej | koronę) na rzecz zaopatrywania ubogich kościo- 
łów, a przy rzeczywistej niemożności 24 halerzy, a nawet 
i mniejszą kwotę, na tacę rzuconą w czasie publicznej 
Adoracyi Przenajśw. Sakramentu. 

W razie niezłożenia rocznego datku nie korzysta 
się z odpustów i przestaje sią być członkiem po upły- 
wie roku. 

Roczne datki mają być odsyłane wprost do Zarządu 
Arcybractwa za pośrednictwem XX. Proboszczów albo też 
Pań zelatorek. We wszystkich zaś sprawach Arcybractwa, 
gdy chodzi o ofiary, datki, składki, jakoteż wszelkie in- 
formacye, uprasza się szanownych P. P. Członków zwra- 
cać się albo do Wydziału Bractwa na ręce JW. Pani Za- 
leskiej ul. Kościuszki |. 10, albo do dyrektora Bractwa X. 
Prałata Lubomęskiego, plac Kapitulny l. 7. 


Dnia 25. marca r. b. urządziło Arcybractwo bogatą 
wystawę swoich wyrobów we Lwowie. Protektorem jego 
jest JE. X. Arcybiskup Dr. Józef Bilczewski. 


4 naszych 
stowarzy - 
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Ze sprawozd. „Rady Opiekuńczej" w Krako- 
wie, zajmującej się sierotami, dowiadujemy się, że Towa- 
rzystwo to miało w r. 1908 przeszło 30.000 kor. dochodu, 
co świadczyłoby o pomyślnym stosunkowo jego rozwoju 
(w r. 1907 wynosił dochód o połowę mniej), gdyby nie 
fakt, że przybytek ten zawdzięczało ono nadzwyczajnej 
subwencyi rządowej w kwocie 15.000 kor, udzielonej z po- 
wodu jubileuszu cesarskiego. Normalne zaś źródło docho- 
dów towarzystwa tj. wkładki członków, płynęło niestety 
mniej obficie niż w r. 1907, bo z ogólnej liczby członków: 
577 ubyło 116, co jest objawem bardzo smutnym. Wkładka 
roczna członka zwyczajnego wynosi tylko dwie kor., więc 
chyba wysokość wkładki nie była przyczyną wystąpienia 
tylu członków? Prawda, że nie podobna żądać ani od 
księży, ani od urzędników i mieszczan naszych, żeby bar- 
dzo hojnie wspierali wszystkie liczne stowarzysze- 
nia dobroczynne, istniejące już w kraju, alo każdy powi- 
nien pewną część swoich dochodów rocznych przeznaczyć 
na wkładki dla kilku przynajmniej takich stowarzyszeń, 
a zwłaszcza dla opiekujących się sierotami. Trudno za- 
przeczyć, że ofiarność na cele publiczne, na zakłady do- 
broczynne, na bursy itd. jest u nas mniejsza niż u Ru- 
sinów, czego wymownym dowodem jest między innemi 
sprawozdanie ruskiego Towarzystwa pedagogicznego za 
rok 1907/8. Członków czynnych liczy Towarzystwo prze- 
szło 3000 (w r. 1908 przybyło 353). Założyło ono we Lwo- 
wie dwie imponujące liczbą wychowanków bursy. Pierw- 
sza, starsza, przy ul. Ormiańskiej, dawała przytułek 230 
uczniom w r. 1907/8, nadto miała filię, liczącą 105 wy- 
chowanków. Druga bursa, nowa, przy ul. Krzyżowej. przy- 
jęła na r. 1909: 200 uczniów, a może pomieścić 270 i wię- 
cej. Opłaty uczniów wynosiły 20—30 kor. miesięcznie. 
Przy Tow. pedag. ruskiem istnieje nadto osobne tow. „bu- 
dowy burs“, a do niego należy 1097 członków, których 
udziały wynoszą razem 109.700 kor. 

Filie Tow. pedag. utrzymują 15 burs dla chłopców 
i dziewcząt w miastach prowincyonalnych (Brzeżany, Bu- 
czącz, Czortków, Jarosław, Kołomyja, Kopyczyńce, Mo- 
ściska, Przemyśl, ltohatyn, Sambor, Sokal, Stanisławów, 
Stryj, Zaleszczyki, Żółkiow). 

Wogóle zbierają Rusini na swoje cele narodowo-spo- 
łeczne sumy ogromne, w ten sposób, że prawie wszyscy 
składają dobrowolne datki miesięczne. We Lwowie np. 
dowiedzieliśmy się, że nawet niżsi urzędnicy pocztowi 
Rusini składają co miesiąc na „fundusz bojowy” po kil- 


kanaście koron — czyż to nas Polaków nie powinno za- 
stydzać? 
Zjazd ducho- W dniach 5-ga i 6-g0 marca r. b. zebrała 


wieństwa Się na wezwanie X. Prałata Kazimierza Michal- 
dyecezyi wi- kiewicza, administratora dyec. wileńskiej, prze- 
leńskiej szło 200 księży w celu porozumienia się w kwe- 
styi polsko-litewskiej i dla rozpatrzenia innych spraw 
dyecezyalnych, jak iura stolae, utrzymanie wikaryuszów 
itd. Na wstępie powiedział X. Administrator, że z pośród 
wszelkiego rodzaju cierni i bolów, jakie na stanowisku 
tem go trapią — najdotkliwszym bolem jest niezgoda pol- 
sko-litewska, która wywołuje także między kapłanami 
rozterki godne pożałowania. Wezwał więc obecnych, żeby 
podawszy sobie nawzajem dłonie, pracowali odtąd razem 
w duchu Chrystusowym dla dobra Kościała. Zachęcał do 
pracy społecznej,” ale zganił tych kapłanów, którzy 
wszystek swój zapał skierowali ku rozbu- 
dzaniu i spotęgowaniu w ludzie poczucia na- 
rodowego a zapominają o wyższem swojem 
posłannictwie. Ambona, konfesyonał i sakramenta 
Św. są własnością nietykalną Chrystusa. a ktoby ośmielił 
sią posunąć swoje zapędy szowinistyczne aż w granice 
tej wyłącznie Chrystusowej dziedziny, niech wie, że su- 
rowa czeka go odpowiedzialność. 
Obrady te duprowadziły do spodziewanych wyników 
dodatnich: zarówno Polacy jak Litwini potępili założenie 
i działalność Związku „Sajungi”, którego celem jest „przy- 
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wrócenie praw języka litewskiego w kościele“, potępili 
wogóle tych wichrzycieli, którzy jątrzą jedną narodowość 
przeciw drugiej i burzą porządek w kościołach i para- 
fiach. Natomiast postanowili czynić zadość potrzebom ludu, 
uwzględniając w duszpasterstwie prawa językowe naj- 
mniej nawet licznej mniejszości i nie stawiając żadnych 
przeszkód rozwojowi społecznemu obu narodów 

Takie były wyniki obrad oddzielnych posiedzeń grup 
litewskiej i polskiej, na odbytem zaś następnie posiedze- 
niu wspólnem ułożono rogulamin, mający na celu upo- 
rządkowanie w sposób pokojowy stosunków wzajemnych 
w parafiach o ludności mieszanej litewsko-polskiej. 

Na posiedzeniu tem X. Administrator w przemówie- 
niu programowem zaznaczył, że uporządkowanie stosun- 
ków narodowościowych w kościele i parafii poleca wy- 
łącznie kapłanom, przyczem podaje wskazówki, któremi 
mają się kierować co do porządku nabożeństwa w po- 
szczególnych parafiach W każdej parafi o ludności mie- 
szanej powinien być kapłan, znający oba języki. Kazania, 
katechizm w każdą niedzielą i święta bezwarunkowo mają 
być w obu językach; śpiewy zaś i inna dodatkowe nabo- 
żoństwa mają być odprawiane tak, żeby i mniejszość nie 
była ich pozbawiona w swoim języku. 

Ustanowiono stałą komisyq złożoną z 4 księży, po 
dwóch z każdej grupy i piątego prezesa przez władzę 
dyecczyalną mianowanogo. llamisya ta ma rozsądzać nie- 
porozumienia narodowościowe w parafiach. Uporządko- 
wanie kwestyi językowej w Wilnie X. Administrator zo- 
stawia sobie. 

Prócz powyższej komisyi wybrano jeszcze drugą, 
której zadaniem będzia uregulowanie opłat za posługę 
duchowną, wypracowanie projektu ubozpieczonia księży 
na wypadek choroby i niezdolności do pracy i ustano- 
wienie jednakowej płacy dla wszystkich wikaryuszów. 


Z Francyi. Z okazyi imienin Piusa X. umieścił w „ľUni- 

vers“ Fr. Veuillot piąkny artykuł, z którego wyimek po- 
dajemy w streszczeniu: 

Wzrokiem swym przenikliwym dojrzał Pius X od- 
razu, że węzły oficyalne między lizymem a państwem 
zerwały się z powodu rozluźnienia węzłów, którą dotąd 
łączyły lud francuski z Kościołem Bożym. Gdy więc bi- 
skup z Montpellier w obliczu i imieniem całego opisko- 
patu mówił, że nadeszła chwila, aby podpisać konkordat 
między ludem francuskim a Kościołem, wyrażał tylko 
myśl Piusa X. 

Wielu teraz i dawniej troszczy się głównie o to, żeby 
Kościołowi, jego hierarchii i własności zabezpieczyć byt 
prawny w państwie. Nie o to stara się Papioż, nie tam 
zwrócone są jego oczy. On patrzy wyżej i dalej. Zapewne 
nie godzi się, żeby Kościół uważany za wtręta w pań- 
stwie, lecz jeśli tak jest, nie Kościół, ale państwo na tem 
gorzej wychodzi. Kościołowi do istnienia, wzrostu i zwy- 
ciąstw niepotrzebne koniecznie państwa świeckie — wy- 
starczają mu księża i wierni. To jego bogactwo i siła, 
którą rośnie, wzmaga się na zewnątrz i działa, choćby 
i uznany nie był. Uznanie nie zastąpi braku dobrych ka- 
płanów, a prawa i najlepsze w ręku wrogów mogą być 
nadużyte na szkodę Kościoła. Dlatego to Pius X. jednem 
skinieniem ręki odepchnął wszelkie próby kanstytucyi le- 
galnej. Dzisiaj konieczne apostolstwo. To sposób najpro- 
stszy, najłatwiejszy, najpewniejszy. Od wypałnienia tego 
programu zależy przyszłość Kościoła we Francyi, a nie 
od układów z jakiemkolwiek ministerstwem antyreligij- 
nem. Lud, nie obcznany z prawdą i z duchem l{ościoła, 
naturalnem następstwem wyda ze swego łona rząd prze- 
śladowczy i wrogi Kościołowi: przeciwnie lud, oświecony 
przez wiarę i tknięty łaską, prędzej czy później postawi 
nad sobą zwierzchników godnych i prawych. 

Smutne rzeczy dzieją się po szkołach fran- 
cuskich. Oto, co podaje La Croix w liście je- 


Ateizm 
w szkole. 


dnego z ojców rodziny: W listopadzie zeszłego roku skar- 
żyły się dziewczęta szkoły ludowej w St. Martin do Lan- 
delle (Manche), że ich pani nauczycielka Nicolle zakazuje 
wymawiać imienia: „Róg“, ilekroć ono znajduje się w czy- 
tance. Tego wyrazu, mówiła, już się nie używa! Jednoj 
z dziewcząt przekreśliła czerwonym atramentem na str. 
66 czytanki wyrazy: „mon Dieu“; — innej również, po- 
wtarzając, żo tego wyrazu już sią nie używa. 26. listo- 
pada oświadczyła całej klasie, że wszystkie książki, w któ- 
rych jeszcze znajduje się wyraz Bóg, wymienia u inspe- 
ktora na inne nowszego wydania, w których tego wy- 
razu już niema. (Rzeczywiście w nowszych wydaniach 
książek szkolnych wyrazu: „Bóg“ już znaleźć nie można). 
Proboszcz Pousset uznał za konieczna wystąpić następnej 
niedzieli w słowach prostych, ale wymownych przeciw 
takiemu naruszeniu „neutralności“ w szkole, oraz upom- 
nieć rodziców, by dzieci ze szkół odebrali, jeśli się taka 
rzecz powtórzy. Sprawę tę poruszono i u władzy szkol- 
nej. Proboszcz podał gorszące zajścia w szkole jako po- 
wód swego wystąpienia w kościele. Mimo to jednak pro- 
wadzono sprawę raczej przeciw proboszczowi, jakoby oczer- 
niał i znioważał jednego z członków nzuczycielstwa Po- 
wołano 67 świadków, między tymi 47 dzieci Rodziców 
nie dopuszczono, a dzieciom kazano odpowiadać w obec- 
ności ich nauczycielki obwinionej. Kilkoro z nich zalękło 
się swoj pani, inno atoli z całą odwagą Świadczyły za 
prawdą. I na tem się sprawa skończyła. 


Podobne zdarzenie zaszło w Saint Clair (Loire Inić- 
rieure). Dyrektorka szkoły niejaka Leray, zaprzeczała Bó- 
stwu l’. Jezusa, obracając w Śmieszność Jego naukę ipo- 
słannictwo i to wobec dzieci w wieku pierwszej komunii 
św. Wskutek zażaleń rodzicielskich oddano sprawę in- 
spektorowi, który zażądał podania wszystkich bluźnierstw 
na piśmie. Wszystkie dziewczęta uczyniły to, z wyjątkiem 
jednej, która w swej czystej duszyczce uznała, że tak nie 
można mówić o P. Jezusie, a tem mniej pisać. P. Loray 
uczy dalej, nie ukrywając swego gniewu i narażając się 
na powtórną skargę 

Podobnych wypadków możnaby przytoczyć dużo. 
Większość nauczycieli rządowych we Vrancyi przejęta jest 
nienawiścią przeciwko religii. rF, 


Ameryka W ostatnich miesiącach posypały się jak 
Sz „z rogu obfitości" wśród ludności polskiej liczne 
klady nau- plany i projekty budowy wyższych zakładów 


kowe. naukowych: kolegiów, 2 nawet 


uniwersytetów. 

W Waszyngtonie zakupiono jeszcze zeszłego 
roku w jesieni grunt w pobliżu uniwersytetu katolickiego 
pod budowę kolegium polskiego, które ma stanąć pod 
wezwaniem św. Jana Kantego. Celem tego zakładu 
ma być wszechstronne wykształcenia młodzieży polskiej 
tak, żeby po ukończeniu tego kolegium mogła uczęszczać 
na sąsiedni uniwersytet katolicki i dostąpić na nim stopni 
uniwersyteckich, by później zdołała dzielniej i energiczniej 
pracować dla naszego narodu na wyższych urzędach i sta- 
nowiskach. Otworzono już przygotowawczą klasę zakładu 
w wynajętym domu prywatnym. Plan budowy kolegium 
jest gotowy; kosztorys obliczono na 100.000 dolarów 
(okała 500.000 koron). Wystósowano odezwę do polskiej 
publiczności o składki i ofiary. 


Prawie równocześnie ogłosił w gazetach amerykań- 
skich X. Dr. Godrycz, proboszcz polskiej parafii w She- 
nandoah, projekt zbudowania z własnych funduszów we 
Filadelfii kolegium polskiego. Ma ono zawierać gim- 
nazyum, katedrę nauk filozoficznych i pedagogicznych, 
katedrę literatury i historyi polskiej. Prócz tych kursów 
mieścić się będzie w tym gmachu uniwersytet po- 
pularny z wieczornymi wykładami z zakresu nauk 
przyrodniczych, społecznych i filozoficznych, tudzież lite- 
ratury i historyi polskiej. IKosztorys obliczony na 60.000 


seminaryów, 
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dolarów. Prace około budowy kolegium zaczęły sią stó- 
sownie do kontraktu z dniem 1. marca, a gmach cały ma 
być ukończony z początkiem lipca b. r. Olbrzymie budowy 
stawia się tam w sposób iście amerykański, bo w prze- 
ciągu 4 miesięcy... 

Prócz tego ma powstać w Wilkes-Barre wyższa 
szkoła związkowa, nadto jakieś kolegium w Erie; w De- 
troit, przy seminaryum, jest w projekcie budowa no- 
wego gmachu. Wspomnieliśmy także pod koniec zeszłogo 
roku o powiększeniu i zamienieniu polskiego kolegium 
św. Stanisława K. w Chicago na uniwersytet polski '). 

Nasuwały nam się różne przypuszczenia pesymi- 
styczne, czy to nie za wiele nowych zakładów polskich 
w Ameryce półn., zwłaszcza na jeden rok?. Nie ohcie- 
liśmy jednak z temi wątpliwościami występować, lubo 
nam wiadome były trudności, z któremi walczy dotych- 
czasowe seminaryum polskie w Detroit, jak nizka płaca 
prołesorów. Wyręczył nas w tej sprawie X. Bolesław 
Góral, były profesor w seminaryum duchownem w St. 
Francis (ad Milwaukee), a obecny proboszcz w Milwau- 
kee przy kościele św. Wincentego. W tralnym artykule, 
umieszczonym w „Nowinach Polskich“ w Nr. 43 
b. r. przestrzega uczony ten kapłan ludność polską i pro- 
jektujących owe zakłady przed budowaniem „zamków na 
lodzie“; lepiej mniej a dobrze — i zachęca do rozważnego 
i „powolnego pospiechu“: festina lente! Wykazuje on, że 
Polonia arnerykańska mogła zaledwie w lepszych czasach 
jako tako utrzymać i odpowiednio wyposażyć dwa do- 
tychczasowe wyższe zakłady: seminaryum polskie w Do- 
troit (założone przez X. Dąbrowskiego) i kolegium św. 
Stanisława K. w Chicago: jakżoż utrzyma się sześć równo- 
cześnie po katastrofach finansowych i w czasie braku 
robót publicznych? Nie dosyć zakład zbudować, trzeba 
mieć i środki na stałe utrzymanie nietylko zakładu, lecz 
i proiesorów. A któż dostarczy tym wszystkim zakładom 
odpowiednich sił nauczycielskich? Kto — zapytuje 
dalej, dostarczy dostatecznej liczby chętnych uczniów do 
zapełnienia tych wszystkich gmachów? Radzi on przeto 
raczej zająć się z większą troskliwością wykształceniem 
elementarnem młodzieży polskiej po szkołach parafialnych, 
niż tak licznymi projektami budowy nowych zakładów. 

Znając, choć zdala i niedokładnie, stosunki polskiej 
ludności w Stanach Zjed, przyznać musimy zupełną słu- 
szność uwagom i wywodom X. Bol. Górala. Nasz naród 
zawsze ten sam i tu i w Ameryce; łatwo się uniesie, por- 
wie tak do dobrego jak i do złego, czego potem często 
żałować musi. Tej wielkiej wady nie możemy się dotąd 
pozbyć. X GI. 


Dekret: „Ne temere“ 
a praktyka duszpasterzy amerykańskich. 


Ustęp IX. §. 2. powołanego dekretu poleca każdemu duszpa- 
słerzowi zapisać datę ślubu w metryce chrztu a w razie, gdy 
lych metryk nie posiada asystujący duszpasterz, powinien tenże 
urzędowo donieść da miejsca urodzenia narzeczonych »ul matrimo- 
nium in baplismi librum tceferalure. 

Ustawodawca nie w innej myśli przepisał taką manipulacyę, 
jak w tej, by w przyszłości już z przedłożonej przez stranę urzę- 
dowo koniecznej melryki chrzlu, mógł asyslujący duszpaslerz prze- 
konać się, ze nowożeniec jest slanu wolnego i by w ten sposób za- 
pobiedz bigamii, nieczadko wydarzającej się za granicami ojczyzny. 
Stolica święla jest z góry przeświadczona, ze żaden duszpasterz nie 
pominie przecież tak ważnego dokumentu, jakim jest świadectwo 
urodzenia, chrztu i wyznania a dziś i przynależności nowożeńca. 

Ten ustęp dekretu zachowujemy wszyscy, a zachowują go 
lakże duszpasterze wolnej ziemi amerykańskiej i od czasu do czasu 


*) Por. Nr. 52 »Gaz. K.o str. 627 z roku 1908. 


przysyłają nam cały szereg poświadczeń, że ci i owi przebywający 
lam nasi parafianie wsląpili w stan małżeński po lormie Kościoła 
kalolickiego. Świadectwa le są wielkiej wagi i z lego powodu, że 
małżonkowie ci, dorobiwszy się nieco grosza, powracają zwykle do 
swych parafii a małżeństwa ich za granicą zawarlego proboszcz 
kwestyonować nie będzie — i dzieci jako ślubne do książki zapi- 
sze, nie żądając już metryki ślubu, 

My jednak, otrzymawszy lakie poświadczenie o zawarciu mał- 
żeństwa, częstokroć nia możemy zadosyć uczynić dekretowi, albowiem: 

l. nia możemy odszukać w księdze urodzonych miejsca uto- 
dzenia nowożeńca, bo rok przez niego w przybliżeniu podany nie 
zgadza się z właściwą melryką; 

2. znajdujemy częsta więcej osób tego samego imienia i naz- 
wiska — nieraz nawel imiona i nazwiska rodziców są le same, 
zatem nie wiemy, w klórym akcie mamy wpisać »Copulatus«; 

3. nazwisko lub pochodzenie, podane w Ameryce, nie zgadza 
się nieraz z nazwiskiem, zapisanem w metrykach. 

W takich razach doniesienia owo zwracamy z dopiskiem »taki 
nie znajduje się w metlrykach urodzonych« lub »do dokładniejszego 
określenia«, klórego jednak wcale nie otrzymujemy albo dopiero po 
kilkakrolnej pisaninie połączonej z kosztami. Czy to wszyslko po- 
trzebne? Bynajmniej. Uniknęłoby się wszelkich kłopolów, nieporo- 
zumień i pomyłek, gdyby księża amerykańscy raczyh dekrelu » Na 
temere« przeslrzegać we wszystkich punktach i żądali od stran me- 
iryki chrztu i urodzenia. Dokument ten jest u nas w kraju ko- 
nieczny. Melryka bowiem stwierdza, jakiego strona jesl wyznania, 
jakiej religii; ona tylko podaja dokładnie daly urodzenia, chrztu, 
miejsce — więc i przynależność — imię, nazwisko i pochodzenie. 
Czyż w Ameryce, gdzie jest tak wielka zbieranina wyznań i naro: 
dowości, dokument taki jest mniej potrzebny ? 

Ależ — powiadają tamtejsi księża, dekret » Ne lemere« lego 
nie przepisujel Ja Lwierdzę, że przepisuje — i upalruję len prze- 
pis w uslępia V. $ 1. w słowach »licile assistunt — constituto 
sibi legitime de libero statu conlrahenlium, servatis de jure 
servandise. 

Myślę, że to najzupełniej powinno wyslarczyć każdemu dusz- 
pasterzowi. Wyrobić sobie prawne przekonanie »de libero slatua nie 
można inaczej, jak na podstawie metryki, klórą posyłając, proboszcz 
jeszcze dopisać powinien, że tenże nie ożenił się w miejscu uro- 
dzenia i żadne przeszkody nia zachodzą. Za lat 20 metryka uro- 
dzenia będzie już dowodem slanu wolnego, jeśli nie będzie miała 
dopisku »copulatus«. 

Paszport, jakim strona się wykazuje, nie jest prawnym doku- 
mentem, bo częstokroć jest podrobiony, lałszywy lub przemieniony. 

Świadkowie, jakich slrona doslarczy, również nie mogą wyro- 
bić w duszpasterczu pczekonania »de libero słalue, bo w Ameryce 
nie (rudno o świadków fałszywych. 

Zresztą skoro dekrel mówi »servalis de iure servandis« to 
prawo kościelne domaga się oczywiście implicile metryki urodzenia, 
choćby już tylko na dowód chrzlu rzeczywiście przyjętego. 

Kapłani zatem, którzy tak ważny dokumenl lekceważą i lego 
od siron nie żądają, posiępują lekkomyślnie, dekrelu » Ne temece« 
nie wykonują i asystują illicite. 

Ponieważ »(Gazela Kościelna« podróżuje także do wolnega 
kraju, sądzę, że za jej pośrednictwem Duszpasierze-Polacy w Ame- 
ryce zwrócą uwagę na te wywody. X. Pankracy. 


Nowe orzeczenia Kongregacyi Soboru dotyczące formy 2a- 
ręczyn według dekretu „Ne temere“, 


Kongregacya Soboru Trydenckiego wydała już szereg rozsirzyg- 
nięć interpretacyjnych odnośnie do dekretu »Ne temere« o małżeń- 
slwia i zaręczynach. Dnia 27. lipca r. 1908 wydała Kongregacya 
nowe orzeczenia '), aprobowane następnie przez Piusa X. W orze- 


') Tekst w »Archiv für kalholisches Kirchentecht«; 


; 89 ec 
Band, l-es Quartal-Heft, Mainz 1909. 
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czeniach tych rozwiązano cały szereg wątpliwości, nasuwających się 
przy interpretacyi wspomnianego dekrelu, Poniżej omówimy dwa 
orzeczenia, odnoszące się do formy zawierania zaręczyn według de- 
kretu »Ne temerex. 


W dekrecie tym, w rozdziale »De sponsalibus« 1), w usl. I. 
przepisana następującą focmę zawierania ważnych zaręczyn: »Ea 
tantum sponsalia habentur valida et canonicos sortiuntur effectus, 
quae contracta fuerint pee scripturam subsignalam a partibus et 
a parocho aut a loci Ordinario, vel saltem a duabus testibus. 


Quodsi utraque vel alterutra pars scribere nesciat, id in ipsa 
scriplura adnotetur; et alius teslis addatur, qui cum parocho aut 
loci Ordinario vel duobus testibus, de quibus supra, scripturam 
subsignete. 

Dekret wymaga więc do ważności zaręczyn, aby były za- 
warte na piśmie i aby dokument zaręczynowy był podpisany przez 
obie slrony i albo przez proboszcza lub Ordynaryusza, albo przez 
dwóch świadków. Przy interpretacyi tego pczepisu nasunęło się py- 
lanie, które przedłożona da rozstrzygnięcia Kongregacyi w formie 
następującej: 

»l. Utrum ad valida ineunda sponsalia partea teneantur sub- 
signare scripturam unico contextu cum parocho seu Ordinario aut 
cum duobus testibus; an potius sufficiat, ul seriplura, ab una parle 
cum parocho vel cum duobus testibus subsignata, remittatur ad 
alteram partem, quae vicissim cum parocho vel cum duobus testi- 
bus subscribate. — (»Czy do zawarcia ważnych zaręczyn slrony są 
obowiązane podpisać dokument jednocześnie z proboszczem lub 
Ocdynaryuszem, albo z dwoma świadkami; czy leż wyslarczy, jeżeli 
dokument, przez jedną stconę wraz z proboszczem albo z dwoma 
świadkami podpisany, będzie odesłany drugiej stronie, która go 
znowu podpisze wraz z proboszczem lub z dwoma świadkami?) 


Odpowiedź Kongregacyi na to zapytanie brzmi: »Ad I. Affie- 
malive ad primam partem, negative ad secundam«. Strony, za- 
wierające zaręczyny, obowiązane są więc razam 
i jednocześnie z proboszczem lub Ordynaryuszem 
albo też z dwoma świadkami podpisać umowę zarę- 
czynową; obie strony muszą przeto razem 2e świadkiem urzędowym 
lub z dwoma świadkami zwykłymi być obecne przy podpisywaniu 
umowy. Jeżeliby jedna strona ze świadkami dokument zaręczynowy 
podpisała, a następnie przesłanoby go drugiej slronie, któraby ga 
leż ze świadkami podpisała, — zaręczyny będą w tym wypadku 
nieważne. 

Analogicznie musimy stosownie do powyższego orzeczenia roz- 
slrzygnąć przypadek, w którym jedna ze siron nie umie pisać i kiedy 
zamiast niej podpisuje umowę jeszcze jeden świadek razem z pro- 
boszczem albo Ordynaryuszem lub też z dwoma innymi świadkami. 
W takim wypadku jedna sirona (która pisać umie) i świadek (który 
umowę podpisuje dlatego, ża druga strona pisać nia umie) muszą 
dokument zaręczynowy podpisać razem i jednocześnie (unico conlextu) 
z proboszczem lub Ordynaryuszem albo leż z dwoma innymi zwykłymi 
świadkami. Jeżeliby 2a4 jedna ze stron (która pisać umie) umowę 
ze świadkami podpisała, a następnie umowę lę posłano świadkowi, 
któryby ją w zastępstwie strony pisać nie umiejącej znowu razem 
ze świadkami podpisał (— albo też naodwrót: napezód ten oslatni 
świadek podpisuje, a naslępnia dokument posyła się stronie, która 
umie pisać), to zacęczyny byłyby w lym wypadku nieważne. 


Drugie orzeczenie Kengregacyi Concilii tyczy się umieszczania 
daty w dokumencie zaręczynowym. 


Ustęp I. dekretu »Ne temere« nie zawiera nic, coby wska- 
zywało na konieczność dodawania daty w dokumencie zaręczyno- 
wym. Słusznie też zaznacza X. Jan Roth T. J. („Forma zaręczyn 
i małżeństwa w prawie kościelnem katolickiem z uwzględnieniem 
prawa cywilnego austryackiego«, Kraków 1908, str. 11), że » wzmianka 
o czasie lub miejscu, w którem zaręczyny zostały zawarte, jakko]- 
wiek może być pożyteczną, jednak do ważności aktu pisemnego nie 
jest koniecznie polrzebną«. 


') Por. przekład dekretu na sle. 521 Gaz. Kośc. z r. 1907 
i art. p. n. » Krótki komentarz do dekretu „ne temere" w Gaz. K. 
z r. 1908 str. 296, 307, 320, 346, (Przyp. red.). 


Kongregacyi Soboru przedstawiono wątpliwość w tej kwestyi, 
sformułowaną w sposób następujący: »II. An ad sponsalium validi- 
lalem in scriptura sit apponenda data, seu adsceriptio diei, mensis 
et annie Odpowiedź Kongregacyt na tę wątpliwość opiewa: »Ad II. 
Affirmativea. Wobec tego rozstrzygnięcia jest obecnie do waż- 
ności dokumentu zaręczynowego potrzebne doda- 
nie daty, która, jak to z zapylania wynika, obejmować ma ozna- 
czenie dnia, miesiąca i roku. Dodanie lakiej daty jest ważne z tego 
względu, że istniejące zaręczyny są powadem nieważności innych 
zaręczyn, zawartych przed rozwiązaniem pierwszych; daty obu do- 
kumentów mogą więc w takim razie posłużyć ewentualnie do stwiec- 
dzenia, klóry z nich jest wcześniejszym, a więc klóre zaręczyny 
są ważne. 

Dala ta musi być oczywiście datą podpisania doku- 
mentu zaręczynowego przez strony, bo wtedy dopiero 
dokonują się zaręczyny, nie zaś np. datą napisania umowy zaręczy- 
nowej w tymże dokumencie, jeżeli ta wcześniej została przygotowaną. 

Ponieważ, jak wyżej powiedzieliśmy, przepis co da daly, jako 
warunku ważności zaręczyn, nie da się żadną miarą wydedukować 
z samego brzmienia dekretu »Ne temere«, dlatego leż musimy tę 
rezolucyę uważać za inierprełacyę nie deklaratywną, ale za two- 
rzącą nowa prawo. Stąd wniosek: pczepis ten nie działa wstecz; 
dawniejsze dokumenty zaręczynowe, przed jego wydaniem bez daty 
sporządzone, są ważne, a tylko nowe dokumenly, po jego wydaniu 
ułożone, a nie zacpatrzone dalą, są nieważne. 


Tadeusz Nusbaum-Hilarowicz. 


Witkiewicz o Matejce. 


(Dokończenie). 


Podobne uwagi natury esletycznej, które są cennym przy- 
czynkiem do nauki o budowie obrazów, znajdujemy w ustępach po- 
święconych Skardze, Rejtanowi, Batoremu, Hołdowi pruskiemu, Bit- 
wie pod Grunwaldem i innym dziełom Matejki. Szczególna organizacya 
umysłowa wielkiego mistrza sprawiała, że »malarz i kronikarz 
brał górę nad Matejką twórcą idei obrazu i zatracał ją 
w mnóstwie szczegółowych, mniejszego znaczenia zagadnień czysto 
malarskich lub obyczajowo-archeologiczuych« itd. (str. 244). Nale- 
żałoby tylko pragnąć, żeby autor powiedział o tem jeszcze więcej 
w nowem wydaniu książki: o wielu bowiem dziełach Matejki nie 
mówi on nie wcale albo całkiem ogólnikowo, jak np. o całym sze- 
regu malowideł i szkiców czytamy tylko parę słów następujących: 
»Jego pomysły do filozofii cywilizacyi, jak jego pomysły historyczo- 
ficzne z dziejów Polski... noszą cechę takiej naiwności, takiego nie- 
raz niedołęstwa, 20 żal bierze nad wielkim artyslą, który się zhłą- 
kał w niewłaściwe światy i tak fatalnie się jąka, plącze się w fra- 
zesach i dziwaciwach« (str 239—240). Należałoby także osobny 
poświęcić rozdział obrazom religijnym Malejki. 

Autor zastanawia się także nad przyczynami, którym przypi- 
sać trzeba niewątpliwe błędy, rażące nas w wielu dziełach Malejki. 
I tutaj nie zawsze możemy zgodzić się z p. Witkiewiczam. Ma on 
słuszność zupełną po swojej stronie, kiedy zarzuca Matejce rozbież- 
ność myśli, brak rozwagi artystycznej, upodobanie przesadne w szcze- 
gółach archeologicznych, ze szkodą całości obrazu, w malowaniu 
strojów ild, — ale dziwić się tylko (rzeba, że do czynników, wpły- 
wających ujemnie na twórczość artysty, zalicza także jego wazniosłą 
lendencyę patryotyczną. Wyrażnia bowiem czylamy, że idea 
Ojczyzny, zapanawawszy nad sztuką Matejki, »zrobiła z niej swoją 
sługę i wywichnęła jej skrzydła. (str. 30), że »miłość Ojczyzny 
nadawała nadzwyczajną wysokość napięcia jego cnocie, a jednocześ- 
nie niszczyła jego artyzma (! str. 33) Autor miesza lu dwie rze- 
czy całkiem różne: patryotyzm nie może zaszkodzić żadnej sztuce, 
owszem an poddaje najpiękniejsze pomysły, najlepsze temaly arly- 
słom, jemu też zawdzięczamy najwspanialsze dzieła Matejki (jak 
stwierdza sam p. Witkiewicz w całej książce swojej). Coá in- 
nego zaszkodziła niektórym obrazom Matejki a mianowicie lo, ża 
chciał dawać narodowi lekeye z historyi i historyczofii i dlatego 
dodawał da pierwiasików czysto malarskich niekiedy pomysły dzi- 
waczne, alegorye niezrozumiałe, szczegóły, psujące kompozycyę itd. 


Ale p. Witkiewicz jest nie tylko estelykiem, — on zajmuje 
się także żywo kwestyami religijnemi i polilycznemi, które zwykł 
rozslrzygać ze stanowiska antikatolickiego. I w tej książce 
pozwolił sobie na przykrą dla nas wycieczkę przeciw Kościołowi 
i Papieslwu, bo nie mógł przebaczyć Malejce, że ofiarował swego 
»Sobieskiego< Ojcu św. Czynem tym Matejko nie tylko uczcił 
Leona XI(I, ale przysporzył niemało chwały narodowi swojemu. 
»Z Watykanu: bowiem, jak sam powiedział wtenczas Matejka, obcaz 
ten »wymowniej niż skądinąd przypomina świału nieprzedawnione 
nigdy zasłogi, prawa i boleści nasza«. P. Witkiewicz jednakże nie 
waha się twierdzić wbrew prawdzie historycznej, że ani Leon XIII. 
ani wogóle Papieże wszyscy nic nia zrobili dla Polski, powtarza 
przylem zarzuly, dawno już odparte, że Leon XIII. nie proleslował 
przeciw mordowaniu Unitów i że »zawiesił order Chryslusa na piersi 
Bismarka« (str 38, por. str. 35). 

Te właśnie ustępy książki spodobały się szczególnie recenzen- 
lowi »Słowa Polskiego« drowi Witwiekiemu (p. Nr. 12 
z r b), klóry tak o nich pisze: 

«Autor pokazuje często mistrza na (le otoczenia i stosunków, 
w których żył i działał. 

Nie szczędzi przy tem słów oceny śmiałej, ani uwag ogólnych 
o pewnych prądach umysłowych i politycznych w Polsce. 

Na taką n. p. samódzielność i szczerość sądu w poglądzie na 
slosanek Polski do Rzymu, jaką objawia Witkiawicz w tej pracy, 
dawno nikt się u nas nie zdobył, Wbrew konwencyonalnym fraze- 
som, przedstawia Rzym jako potęgę dyplomatyczną, dążącą da swo- 
ich, międzynarodowych celów, potęgę, na którą liczyliśmy podobnie, 
jak na wielo innych pomacy dalekich i wysokich — zamiast liczyć 
na siebie i na konieczne prawa pczycody. Tak śmiało pisać o tych 
kweslyach, jak Witkiewicz, umieliśmy za czasów zygmuntowskich. 
W ostatnich czasach Trentowski tak pisywał po męsku, niekiedy 
Libelt — albo Słowacki w Beniowskime. 

Z mądrością lego rodzaju trudno zaiste polemizować: a więc 
dziś jeszcze trzeba na to wielkiej »sśmiałości« i »ssamodziel- 
ności« sądu, żeby obrzucać Kościół i Papieslwo oskarżeniami 
i obelgami? — Dziś, kiedy Papież i duchowieństwo nic przeciw 
temu nie może zrobić, kiedy w całej Europie bezwyznaniowcy i nie- 
przyjacieie chrześcijaństwa nietylko cieszą się wolnością słowa, ale 
zoslają nawet docenlami i profesorami uniwersytetów, żeby (um za 
pieniądze, przez lud składane do kas państwowych, głosić dogmaty 
materyalistów i aleistów? — Dziś większą odwagę okazują pisarze 
katoliccy, bo narażają się na szydersiwo lub pogardliwe milczenie 
całej niemal prasy codziennej a także niejeden z nich zamyka so- 
bie przez otwarle wyznanie wiary drogę da katedry uniwersyteckiej: 
we Wiedniu np. uczy 60'/, żydów, mniej kwalifikujących się na 
profesorów, a znakomity uczony, historyk Pastor nie mógł lam do- 
slać katedry. 

Gdzie indziej znowu wyraża się p. Witkiewicz bardzo ujem- 
nia o konstytucyi 3-go maja i żałuje, ża Polska nie miała wielkiej 
rewolucyi francuskiej, nia miała Dantonów (! str. 250). Mówiąc 
a »*człowieku pierwotnym«, wychodzi aulor z założenia transformi- 
stów, które uważa za pewnik, że naszymi przodkami były zwie- 
rzęta; lak bowiem czytamy na str. 150: »Od ledwo wychodzącega 
z szeregu zwierząl człowieka pierwolnego< itd. Pewnikiem jest lakże 
dla niego, że arlysta nie pawinien w tworzeniu swojem kierować 
się żadną wyższą ideą, żadnymi względami na obo- 
wiązki moralne i społeczne, że powinien wypowiadać 
tylko to, co czuje w danej chwili, »cynicznie i naiwnie jak 
mówi Nielsche« (! str. 34). Znamy dobrze tę teoryę i wiemy, jakie 
ona dzieła wydaje.. Dziękujmy Bogu, że ani Mickiewicz ani Malejko 
ani inni wielcy twórcy nasi nie pojmowali w ten sposób posłan- 
nictwa sztuki! Zresztą zdaniu temu zaprzecza to wszystko prawie, 
co sam p. Witkiewicz pisze a Matejce i innych mislczach, których 
twórczości wzniosła przyświecała idea. W każdym razie nie wąt- 
pimy, że książka jego mogłaby lylko zyskać na tem, gdyby z niej 
wykreślił ustępy właśnie przytoczone a za to powiedział? nam wię- 
cej o obrazach Matejki. 

Książka ozdobiona jest licznami (275) ilustracyami, które są 
przeważnie bardzo piękne; część lylka należałoby usunąć, bo są 
zbył niewyzażne, X ATP 
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Danosząc o tem nowem wydaniu znakomitego dzieła Jung- 
manna, musimy najpierw wspomnieć o błędnem zdaniu, dość jeszcze 
niestaly rozpowszechnionem wśród duchowieństwa, że studyum re- 
toryki i wymowy kościelnej nie jesl potrzebne, że raczej trzeba 
mówić całkiem »po prosłu«, że obejdzie się bez starannego doboru 
wyrażeń ilp. I tak czytaliśmy niedawno w Nrze 48 z r. b. "Prze- 
glądu Katalickiego* (na str. 758) (razes naslępujący: » Słowo 
Boże samo przez się jesl tak piękne i proste, że aby tylka jasna 
była wyłożone, nie potrzebuje bynajmniej upiększeń stylowych, 
owszem prościej wypowiedziane "mocniej do serc (rafia«. Trzeba je- 
dnak odróżnić zbyleczne »upiększenia stylawe« od przymiotów ko- 
niecznych dobrego stylu kaznodziejskiego. T. zw. »figury«, tropy 
i inne wyrażenia krasomówcze nie są wymysłem nauczycieli reto- 
ryki, nie są sztucznymi dodatkami i »kwialuszkami+ — niegodnymi 
Słowa Bożego, ala ona powstają sama, ilekroć mówimy z żywszem 
uczuciem, ilekroć jesteśmy jakąś myślą przejęci. Dlalego też znaj- 
dujemy w Piśmie św. niezliczone mnóstwo figur. Weźmy np. na- 
siępujące ałowa św. Pawła (Rzym. 11, 33—36): »O głębokości 
bogaciw, mądrości i wiadomości Bożej: jako są nieogarnione sądy 
jego i niedościgłe drogi jego? Ba któż poznał umysł Pański? abo 
klo był rajcą jego? Abo klo mu pierwej dał a będzie mu oddano? 
Abowiem z niego i przezeń i w nim jesl wszystko. Jemu chwała 
na wiekie. Usuńmy z ustępu tego wszystkie zwroty reloryczne i wy- 
rażźmy całkiem »po prosta« myśl Apostoła a powstaną zdania su- 
che, mdłe, nie czyniące wrażenia, — jakie aż nadlo częsta słyszy 
się z kazalnicy: »Mądrość Boża jest bardzo wielka. Sądy Jego są 
niepojęte a działanie Jego niezbadane. Bo umysłu Pańskiego nikt 
nie poznał i nikt nie był Jega doradcy. Nikl leż nie dał Mu nie 
pierwszy, za coby mógł żądać od Niego zapłaty:. 

Treść jest ta sama, brakuje tylko tego, co nazywa się »sty- 
leme. wzniosłym lub patetycznym, klórym wyraża się człowiek 
w chwilach niezwykłego podniecenia wyobraźni i uczucia; używa 
się wlenczas mimowolnie Ggur »exclamalio: »inlerrogatio« ild. 

Bardzo częsta znajdujemy w Piśmie św. między innemi figurę 
>optatio< (»życzenie«) np. w ks. Jaba (19, 23—24): »Kloby mi 
dał, aby napisane były mowy moje? Ktoby mi lo dał, żeby je na- 
rysowano na księgach? Rylcam żelaznym i na blasze ołowianej 
albo dłutem wyryto na skala?a 

Ale i mawy samego Zbawiciela obfilują w wyrażenia właściwe 
»slylowi wzniosłemue, w porównania i tropy, działające na wyo- 
braźnię słuchacza, jak np. »Widziałem szatana jako błyskawicę 
z nieba spadającego (Łuk. 10, 18) »Pczyszedłum puścić ogień na 
ziemię. (ib. 12, 49). »Nie przyszedłem puszczać pokoju ale miecze 
(Mat. 10, 34). »Jam jesl winna macica prawdziwa« (Jan 15, 1). 
»Jam jest drcga, prawda i żywot. (ib. 14, 6 — trzy metonimie), 
Zamiasl wyrażeń ogólnych, które nie wywołują w duszy słuchacza 
żadnego obrazu, używa P. Jezus chętnie konkretnych, wyszczegól- 
niających gatunki stworzeń (»specificalio«); nie mówi np. ogólnie, że 
Bóg pamięta a wszystkich stworzeniach swoich, ala wysławia myśl 
swoją tak: »Iżali pięciu wróbli nie pczedają za dwa pieniążki, a je- 
den z nich nie jesl w zapamiętania przed Bopgiem?« (Łuk. 12, 6). 
»Przypatrzcia się kcukom, iż nie sieją ani żną« itd. (ib. 24). Za- 
miast mówić o wielkiej boleści potępionych, mówi o »płaczu i zgrczy- 
taniu zębówe (ib. 13, 28). 

Dalej znajdujemy w Ewangelii krótkie, żywe opisy pobudza- 
jące wyobraźnię do przedstawienia sobie rzeczy, np. »Tak jest kró- 
lestwo Boże, jako gdyby człowiek wrzucił nasienia w ziemię. A spałby 
i wstawał w nocy i we dnie a nasienieby wschodziło i rosło, gdy 
on nia wiee ild. (Mar. 4, 26—29). »Gdy duch nieczyst wynijdzie 
od człowieka, chodzi po miejscach bezwodnych« itd. (Łuk. 11, 
24—27). Wspomina dalej często P. J. dla ożywienia swej nauki twory 
przyrody, szczegóły z życia ludzkiego, obyczajów i bistoryi swojego 
narodu. Przypomina np. »Królowę z południa i Salamona« (Mat 
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12, 42), wypadki z czasów Eliasza i Elizeusza (Łuk. 4, 25—27), 
miedzianego węza (Jan 3, 14). Mówi o odnawianiu gcobów (Mat 
23, 29), o czyszczeniu naczyń (Łuk. 11, 39). Żywo i dosadnie 
charakteryzuje Faryzeuszów, jak się ubierają, ażeby wyróżniać się 
od ludu (Mat, 23, 5), jak modlą się w świątyni i na rogach ulic 
(ib. 6, 5), jak ogłaszają swoje jałmużny (ib. 2). Uzmysławia nawet 
najgłębsze tajemnice Trójcy św. (Jan 5, 19—20; 16, 13—15). 
W przypowieściach Jego są prawdy nadzmysłowe pczyoble- 
czone w kształty cielesne. Są to wszystko rzeczy, o których poucza 
homiletyka. 

Wogóle są w Ewangeliach nauki, które słusznie możemy na- 
zwać wzorami krasomówsiwa, jak np. mowa przeciw zgorszeniom 
(Mat. 18, 6—14) a zwłaszcza mowa pożegnalna Zbawiciela (Jan 
13, 33—17, 26), w której lęlni najgłębsze uczucie miłości, 


Prawda, że jest wielka różnica między wymową Pisma św. 
a reloryką świecką, ale obie mają pewne przymialy wspólne, wy- 
nikające z właściwości ludzkiej duszy wrodzonych i dlatego kazno- 
dzieja może nauczyć się duża od dobrych mowców świeckich 


a zwłaszcza umiejących przemawiać do prostego ludu, — byleby 
tylko nie szedł za daleko w ich naśladowaniu (jak zdarza się aż 
nadlo często), — byleby nie zapominał, że wymowa święta po- 


winna dążyć do innego, wyższego celu, że nie powinna szukać 
efektów chwilowych, że nie powinna bawić, pochlebiać, podniecać 
namiętności ild. 


Otóż tega właśnie uczy bardzo dobrze X. Jungmann. Uwy- 
datnia on wszędzie różnicę między wymową kościelną a świecką, 
ale uwzględnia lakże prawidła retoryki, nie pomija figur ild. (choć 
może o nich mówi lrochę za mało, por. str. 260—264 i str 
309—310). Dzieło jego zawiera bardzo liczne i doskonałe wska- 
zówki praktyczne, dotyczące stylu kaznodziejskiego i budowy kazań 
(bardzo dużo korzystał z niego X. Bronisław Markiewicz 
w książce swojej p. n »O wymowie kaznodziejskiej.. Kraków 1898. 
Stron 543) Szczególniejszy nacisk kładzie X. J. całkiem słusznie 
na to, że każda nauka duchowna powinna być praklyczną 
(ste. 71—106) i przystępną dla ludu (str. 107—136), że 
powinna uzmysławiać prawdy, które głosi (str. 141—170), 
dowodzić ich sposobem przystępnym (sir. 177—221), budzić 
uczucia nadprzyrodzone (223—301), ale zarazem zawsze 


pouczać (393—472). 


Jungmann zerwał slanowczo z pewnymi przepisami wymowy 
kościelnej, klóre nie mają uzasadnienia w samej naturze rzeczy, 
jak np. z owym podziałem kaza na dwie części, leoretyczną 
i praktyczną albo i na trzy, które bywają mniej więcej równej dłu- 
gości (sle. 565—570). Nie jest lo zresztą myśl nowa, bo wielu 
najwybilniejszych kaznodziei (jak np. Segaeri) nie używa lakich po- 
działów, przeciw którym wystąpili także już dawno przed Jungman- 
nem: Fénelon, Gisbert i La Bruyece. W lym względzie ma zupełną 
słuszność; nie możemy się jednak z nim zgodzić, kiedy sądzi, że 
lepiejby była nie zaczynać kazań cyłalami z Pisma św. (ste. 564) 
albo że obejdzie się całkiem bez końcowego »Amen« (ste. 487), 
które często, jak mówi, krępuje w sposób szkodliwy swobodę ora- 
lorską. Naszem zdaniem jest ta »Amen« potrzebne już dlalego, żeby 
słuchacza wiedzieli, iż kaznadzieja skończył rzeczywiścia swoją na- 
ukę, a nie przerwał jej z jakiegoś powodu; najrozmailsza zreszlą 
i najbardziej oryginalne zakończenia dadzą się połączyć bez trud- 
ności z tem słówkiem; nalomiast dziwne to czyni wrażenie, kiedy 
np. Segneci kończy jedno ze swoich kazań postnych słowami: »ven- 
delta, vendella<! 


Nowe to, czwarte, wydanie różni się od dawniejszych tem, że 
jego układ uczynione bardziej przejrzystym przez przesunięcie 
Sześciu kazań na sam koniec, przez opuszczenia wielu ustępów 
i przykładów, nie koniecznie potrzebnych, przez dodanie nowych 
napisów, przez odróżnienie za pomocą druku rzeczy ważniejszych od 
mniej ważnych. Nadla usunął wydawca całkiem część poświęconą 
katechelyce. Przez ta zmniejszyła się także znacznie i objętość 
i cena książki (która dawniej podzielona była na dwa duże lomy). 
Katechetyka wyjdzie osobno. 

Nie wąlpimy, że znakomite to dzieło znajdzie i w lej nowej 
formie wielu chętnych nabywców i wdzięcznych czytelników. 

X. 


ATP. 
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X Dr Jan Korzonkiewicz „Jehoszua. Słudyum bi- 
blijne o początkach narodu izraelskiego i zdobyciu Pale- 
styny pod Jozuem* (Kraków, 1909. Stron 214. Cena 6 K). 


Pierwsze lo sludyum na większe rozmiary młodego docenla 
wszechnicy Jagiellońskiej jest pracą bardzo poważną i pouczającą. 
W części l-szej rozprawia się Autor z hipolezami krylyki racyo- 
nalistycznej, która chciałaby w nas wmówić bez żadnych dowodów, 
że całe opowiadanie biblijne o patcyarchach jest tylka podaniem 
ludowem, albo też jest tendencyjnie wymyślone dla uzasadnienia 
rzekomego prawa Izraelitów do ziemi »obiecaneju; — w 2-ej roz- 
biera treść księgi Jozuego, uwzględniając wszyslkie Lrudności i za- 
rzuty ważniejsze, które się lu nasuwają. Osobny dodatek (str 
177—205) poświęcony jest sławam: »Słońce przeciw Gabaon nie 
ruszaj sięs! Tu zbija Autor między innemi także zdanie X. D. Pa- 
wławskiego, wypowiedziane w rozprawce p. n. »Jeszcze jedno 
zaćmienie słońca« w nKwartalniku teologicznym« (I, 119—133), 
że niema tu mowy o nzalrzymaniu się«, tylko a »zaćmieniu« słońca. 
W drugim dodatku, kończącym książkę (str. 205—214), wykazuje 
Autor, że niema sprzeczności rzeczywistej pomiędzy opowiadaniem 
księgi Jozuego a pierwszymi rozdziałami księgi Sędziów (1, 
1—2, 5). 


Być może, iż w niektórych punktach specyaliści nie zgodzą 
się z szan. Autorem, wogóle jednak sądzimy, że dzieło lo, odzna- 
czające się charaklerem pcawdziwie naukowym i świadczące o slu- 
dyach gruntownych, jest cennym nabytkiem dla naszej ubogiej je- 
szcze literalury teologicznej, KE. 


„La renovation sociale chrótienne* par L. Dehon. (Pa- 
ris librairie Bloud et Barral 4 rua Madame). 


Jesllo dziewięć konferencyi w sprawie społecznej wygłoszo- 
nych między r 1897 a 1900 w Rzymie przez X. Leona Dahon, 
Dra praw i teologii, założyciela zgromadzenia X X. Serca Jezuso- 
wego '). W pierwszej kreśli X. D. przesilenie społeczne i ekonomiczne 
we współczesnej Francyi i w Europie. W drugiej wskazuje jego 
przyczyny oraz środki zaradcze. Do przyczyn zalicza żydowstwo, ka- 
pitalizm i lichwę, o których prawi obszerniej w trzeciej konferen- 
cyi. W czwartej mówi o wzroście socyalizmu i anarchii. W piątej 
o posłannictwie społecznem Kościoła katolickiego, w szóslej o de- 
mokracyi chrześcijańskiej, w siódmej rozwija program demokralyczny, 
w ósmej mówi o pracy społecznej Kościoła i duchowieństwa, w dzie- 
wiątej o posłanniclwie III. Zakonu. 


Tłam konferencyi są encykliki Leona XIII. szczególnie » Rerum 
novarum«. Znajdzie w nich czylelnik kopalnię pięknych myśli 
i praktycznych wiadomości odnośnie do sprawy niezmiernie ważne) 
i czekającej rozwiązania wszędzie, a osobliwie w naszym kraju, 
zalanym przez żydowstwo. Przeznaczeniem tych konferencyi jest 
w pierwszym rzędzie uświadomić kler katolicki na punkcie obo- 
wiązków i zadań społecznych; dlatego nadają się bardzo dla profe- 
sorów leologii pastoralnej i w ogóle księży, którzy pragną bądź 
piórem, bądź słowem, bądż udziałem w slowarzyszeniach robolni- 
czych przyczynić się do naprawy społeczeństwa w duchu chrześci- 


jańskim. X MJ. 


„Le plan de la franc- magonnerie en Italie et en France 
ou la clef de l'histoire depuis 40 anse par Leon Dehon (Paris, P. 
Lethiellevx, libraire-editeuc 1908). 


Ten sam autor odsłania w powyższej broszurze z wielką 
śmiałością piekielne plany wolnomularstwa, mające na celu zniszcze- 
nie Kościoła katolickiego, szczególnie we Włoszech i we F'rancyi. 
Twierdzenie swe popiera wszędzie dokumentami masońskimi i eyta- 
lami z różnych dzieł, bądź przez samych masonów napisanych, 
bądź pochodzących od najlepszych znawców lej sekty. 


*) Założyciel żyje i doczekał się mimo przeszkód rozkwitu 
zgromadzenia (liczy ono przeszło 300 członków) i polwierdzenia go 
przez Stolicę apostolską r. 1906. Dom macierzysly jest obecnie 
w Belgii (Ixelles-Bruxelles). 


Ze względu na to, że Austrya, klórej losy przypadło nam I 
dzielić, staja się w ostatnich czasach także coraz wyraźniej celem 
ataków masońskich, warlo zapoznać się z łą pracą, bo jak słusznie 
zauważa aulor, obrona powinna zawsze stosować się do planu nie- 


przyjaciela. X MJ. 


Odezwa. 


Między Liskiem a Turką jest w górach miasto Lutowiska 
z c. k. Sądem, Urzędem podatkowym, szkołą 4-klasową, lecz bez 
kościoła. Polacy katolicy należeli da parafii na wsi, mieli z Lu- 
towisk 2 mile kiepskiej drogi, a z wiosek górskich po 3, 4, nawet 
5 mil drogi. Wskulek takiej odległości od kościoła żyli w wielkiem 
zaniedbaniu i opuszczpniu i setki z nich zmieniło obrządek i na- 
rodowość. 

Wreszcie i nad lą okolicą Pan Bóg się zmiłował, bo po wielu 
i długich staraniach kilku dobrych Polaków, utworzona w listopadzie 
1905 r. nową parafię w Lutowiskach dla całej okolicy aż do gra- 
nicy węgierskiej. Trudno opisad, jak wielka radość wsląpiła w serca 
biednego i zaniedbanego ludu polskiego, kiedy przybył do nich kap- 
łan, aby tu dla ich dobra wiecznego i doczesnego pracować. 

Wszyscy z ogromną gorliwością wzięliśmy się do dalszej pracy, 
aby wybudować lu kościół. Teraz mamy barak z desek na 
gruncie wydzierżawionym i w nim odprawiamy nabożeń- 
stwa. Na nawy kościół 2 oslalniego się ciągniemy, ale jeszcze nie 
potraimy wybudować, bo tu lud biedny i jest nas za mała garstka. 
Nadlo Lutowiska, jak prawie wszystkie lulejsze majątki, nia są 
w rękach katolickich, więc nam nie dopomogą. Nawet grunt pod 
kościół musimy kupić, a drożyzna tu bardzo wielka. 

W tak przykrem położeniu zwraca się podpisany Komilel do 
wszyslkich katolików, miłujących Boga i Ojczyznę, a szczególnie do 
wszyslkich Polaków i prosi bardzo o ofiarę na budowę 
kościoła w Lulowiskach. 

Wszelkie dalki przyjmuje Urząd parafialny ob. 
w Lutowiskach, pocztą w miejscu. 


Komitet budowy kośc. św. Stanisł, w Lutowiskach: 


Emil Polański, Ks. Michał Hucinski, Tadeusz Wolanin, 
wójł. akspozyt. c. k. sędzia. 


łac. 


Wiadomości dyecezyalne. 


—— 
Archlidyecezya lwowska ob. lać. 


Wspólna Adoracya Najświętszego Sakramentu 
odbędzie się 
We czwartek dnia 15. b. m 
w kościele śm. Łazarza we Lwowie 
o godz. pół do 6. wieczorem. 


Dyecezya krakowska. 


Mianowani: X. Jan Cieślik zaslępcą kalechely w gimn: 
IV. w Krakawie. X. Ludwik Płonka zast. kal. w I. szk. vealnej 
lamże. 

Przeniesiony: zast. kat. w gimn. IV. w Krakowie X. dr. 
Franciszek Barda do gimn. św. Anny tamże. 


Dyecezya przemyskn. 

Zamianowani: w przemyskim dyec. lnslytucie teologicznym 
X. dr. Paweł Rawski, profesor Teologii moralnej, profesorem fila- 
zofii chrześcijańskiej i Teologii fundamenlalnej w miejsce X. dr. Ka- 
zimierza Waisa, powołanego na tę samą katedrę na uniwersytel 
lwowski; X. dr Wojciech Szmyd, sekretarz Konsystorza biskupiego, 
profesorem Teologii moralnej. 

Pensye emerytalna otrzymali i uwolnieni zostali z dniem 
24. b. m. na własne żądanie ad obowiązków duszpasterskich: X. Józef 
Burgilewicz, proboszcz w Nienaszowie X. Jan Kielar, prob. 
w Sękowej. 
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Imstyluoiwany na probostwo w Bachóreu X. Ludwik Bira, 
administrator tamlejszy. 

Zamianowani : X. Antoni Walawender, poddziekani biecki 
i proboszcz w Kobylance, administratorem excurrendo parafii w Sẹ- 
kowej; X. Jan Peszek, wikary w Nienaszowie, adminislralorem 
tamże. 

Obowiazki wikarego w Odrzykoniu powierzono X. lzydorowi 
Qlbrychtowi z Zakonu OO. Franciszkanów. Na posadę drugiego 
wikarego w Błażowej przeznaczony został X. Gustaw Fihauser. 

Konkurs na opróżnione probostwa w Nienaszowie i w Sę- 
kowej rozpisany zoslał z terminem do 5. maja b. r. 


Już opuściły prasec: 


Ronferencyce i Nauki Wiclkopostuc O. Augustyna 
de Montefcltra 


Zak. Braci Mniejszych. 


Tom 1. IL, i IUl po 3 korony prócz przesyłki pocztowej. 
Tom IV. w druku, oraz 


„Niczapominajka dia naszych Tercyarzy czyli 31 
nauk na Zgromadzeniach Trzeciego Zakonu Sw. 
0. Franciszka“. 


Cena 1 korona prócz opłaly pocztowej. 
Do nabycia: 


Konwent Braci Mniejszych (00. Reformatów) 
w Krakowie. 


FABRYKA ŚWIEC WOSKOWYCH 


EDMUNDA MIKESKI 
w Krakowie, ulica Sławkowska | 25 


poleca swój własny wyrób świec woskowych (Paschały) gładkich 
i ozdobnych, z bukietami i wyzłacanych, oraz sloczków białych 
i kolorowych. 
Na żądanie posyła się cenniki bezpłatnie. 
Skład świec siearynowych po cenach bardzo przystępnych. 


ITW a MAJ?! 


Nowo otworzona 


KSIĘGARNIA 


ze szczególnem uwzględnieniem działu pz ył 


pod firmą : 


ZIENKOWICZ & EHĘCIŃSKI 


we Lwowie, ul. Teatralna Nr. 1 


poleca wydane nakładem własnym 


Dąbrowski Tomasz Ks. 64 nauk majowych o litanii lo- 
retańskiej. Lwów 1908. 


broszurowanę K. 6 — oprawne K. 7. 


Książki wysyłamy na żądanie za pobraniem pocztowem lub 
na rachunek i spłaty miesięczne. 


Him i najstarszy skład w kraju 
maszyn do szycia, haftu i robót 
trykotowych 


I. EIYWANICEI 


we Lwowie Hotel Georga 


sprzedaje wszystkie maszyny za gotówkę i na raty na najdogo- 
dniejszych warunkach oraz przyjmuje wszelkie zamówienia na 
hafty, które artystycznie wykonuje jak również poleca znany od 

lat 37 wzorowy warsztat reparacyjny wszelkich systemów. 
Qdszczególniona na wystawach krajowych pracownia haftów 
udziela nauki szycia i haftu bezpłatnie. Cenniki na żądanie darmo 
i opłatnie. 


American System, Brigde work Richmond crown. 


Sztuczne zęby bez płytek na pad- 

niebieniu, korony złote, idealne 

protezy mostkowe i precyzyjne 

melody amerykańskie po cenach 
nader umiarkowanych. 

w instytucie techniczno-dentystycznym 


KAROLA RATTINGERA 


b. dłogolet. asystenta i kierownika działu tech. nadwornego dentysty 
Jego ces. Mości Szacha perskiego 


we Lwowie u Lwowie ul. Zimorowicza 2 (róg ul Akademickiej). 


FRANCISZEK MARTINER 


rzeźbiarz i twórca ołtarzy 


papieski dastawca nadworny. 


Dostawca książęcy w St. Ul- 
rich-Gróden, Tyrol, Austrya. 


Dostarcza wyrobów ko- 
ścielnych artystycznych 
z drzewa we wszystkich 
stylach, ołlarzy, ambon, 
stacyi drogi krzyżowej, 
ałóbków, Bożych grabów, 
posądów Chcystusa Pana 
i Świętych i l. d. 


Ceny za wykonane ar- 
tystycznie posągi Świę- 
tych z drzewa, bez Dzie- 
ciąlka Jezus na ręku, 
np. Serca Jezusowego, 
Serca Maryi elc. w wy- 


[wornej polichromii i o- 
zdobione złotem obramo- 
waniem: 


mysok. w cm. 60 70 80 90 100 110 120 130 140 150 160 etc. 
40 50 60 80 100 116 142 172 200 250 300 ele. 


Ceny te rozumieją się franco z opakowaniem ż franco pree- 
syłką do każdej stacyi kolejowej w Auslro Węgrzech. 

Rysunki lub fotografie ołtarzy, drogi krzyżowej ete. przesyłam 
chętnie na życzenie da łaskawego oglądnięcia wraz z obliczeniem 
koszlów, — Cennik gralis i franko. 


koron 


o a 0 


Jan Czajkowski 


artysta malarz dekorator 
w Samhorze ul. Drohobycka. 


Przyjmuje do wykonania malowania kościołów i kaplic, zastosowane 

da budowy i każdego slylu, plastycznie i polichromią złocenie i ma- 

lowanie ołlarzy, ambon ilp. malowanie obrazów i odnawianie stato- 

żytnych, dostarcza »Drogi kezyżowea, groby na Wielki ty- 
dzień i t. d. 

Roboty le wykonuje z arlyslycznym guslem i sumiennie pa 
cenach najprzystępniejszych. Na żądanie sporządza szkice i projekty. 
Będąc lat 7 za granicą, nabył obszernej wiedzy w lym zawodzie, 
przelo może śmiała wszysikim wymogom zadość uczynić, o czem 
świadczą liczne podziękowania i listy pochwalne. 

Poleca się łaskawym względom i poparciu Przewielebnego 
Duchowieństwa 


Wielmożny Pan lan Czajkowski w Samborze. 


Poświadczomy niniejszem, że Pan Jan Czajkowski, arlysla ma- 
larz dekoralor, wykończył malowanie tutejszego kościoła w roku 1908 
bardzo pięknie, pracowicie i sumiennie. 

Charakter i styl malowidła dostosowany jest umiejęlnie do 
stylu romańskiego w całym kościele, zaś w bocznej kaplicy do stylu 
Odrodzenia, 

Dazylikawy sufit w kościele i sklepienie w prezbileryum to 
błękit, zasiany lysiącami gwiazd, belkowanie zaś sufilu jest poma- 
lowane w kolorach tęczowych, a każda kwalera, których jest 108, 
obwiedziona jest złolą linią. 

Śsiany dekorowane są fryzami bogalymi i wspaniałą ozdobą 
okien, symbolami i insygniami religijnemi. 

Najpiękniejszą częścią całej pracy jest prezbiteryum, które jest 
trzymane w lonie poważnym i bogato ozdobione, szczególnie główna 
arkada z pilasirami, zaś od połowy ścian symbolicznym dywanem, 
ubieranym latoroślami z winogron i kłasami pszenicy, a w górnej 
części ścian dwoma obrazami: św. Wojciecha i św. Slanisława 
biskupa. 

Pomimo przeróżnych odmian tak w ornamentacyi jak i w ko- 
lorycie nie widzi sią chaosu i jaskrawości kolorów, lecz owszem 
szczegóły wszyslkie zlewają się zgadnie w miłą dla oka i naprawdę 
piękną arlyslyczną całość, klóra przynosi chlubę panu Janowi Czaj- 
kowskiemu. Kto tylko ogląda malowanie naszego kościoła, chwali 
je, będzie lo przeto dla niego zachętą do dalszej pracy w lym 2a- 
wodzie. Szczęść Mu Boże w dalszej Jego sumiennej pracy! 

Wobec lego nia wahamy się polecić Pana Jana Czajkowskiego 
jako bardza zdolnego i gruntownie wyszkolonega mistrza w swym 
zawodzie, wyrażając Mu jeszcze raz nasze najwyższe zadowolenie 
z powodu bardzo udanej pracy i przystępnej ceny i polecając ga 
wszyslkim Przew. Księżom Proboszczom i Zarządcom kościałówi 
w przekonaniu, że wszędzie wywiązać się wzorowo polrafi ze swego 
zadania. 


Chyrów, dnia 20 stycznia 1909. 


Jan Slrzelecki Kas. Wojciech Mach 
przew. Kom. kościelnego. proboszcz obrz. łać. w Chyrowie, 


Chicago Ill. dnia 24. listopada 1905. 


Niniejszem stwierdzam, jako p. Jan Czajkowski z Galicyi, 
arlysla malarz, pracował przez sześć miesięcy nad wymalowaniem 
wnętrza kościoła Najśw. Maryi Panny Nieustającej Pomocy. Z po- 
wierzonej sobie pracy wywiązał się p. Czajkowski bardzo dobrze 
i ku zupełnemu memu zadowoleniu. 

Dlatego też polecam Go jaka zdolnego i sumiennego malarza 
dekoratora kościelnego Wielebnym Braciom Kapłanom polskim jak 
najgoręcej, 

Ks. Slanisław Nawrocki 
proboszcz obrz. łać. 
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Urząd parafialny = Dorota potrzebuje zaraz organi- 
aly, kawalera, trzeżwego, grającego biegle z nul i chętnego w po- 


sługach kościelnych. Pensya roczna 240 K, dochody i pomieszkanie | | 


a wyjątkowo moża dostać i wikt. 


Rok założenia 1789. 


FRYDERYK SCHUBUTH i SP. 


LWÓW, RYNEK L. 45. 


Świeży fransnari HERBATY 


aromatyczne pół klg. po K 3:20, 3:80, 460, 6 i 8 K. 
Znakomite okruchy herbat pół kig. po K 35—, 360 
i koron 4-60. 
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POLTTEŁ TEZĘT 


Załażona w r. 1832 
Pracownia haftów art. i szat liturgicznych 


pod wezw. św. Antoniego 
w Tarnowie, ul. Krakowska 


poleca własnego wyrobu: szaty liturgiczne, bieliznę kościelną, sztan- 
dary dla Stowarzyszeń, hafty salonowe i t. d. 


Przyjmuje naprawę tychże. Wykonanie staranne. 
żliwie najniższe. Cenniki na żądanie. 


Organista 


Ceny mo- 


zdalny, gra i śpiewa z nut, z dobrym glosem, 
szuka posady. Łaskawe zgłoszenia pod adr. Orga- 
nista paraf. w Gurahumorze, via Hatna Bukowina 


| JEDYNA POLSKA FIRMA 
WE LWOWIE 


ke 


Mieczysław Janiszewski 


ul. Ogórkowa 2. Zabudowania własne 


Została nagrodzona 6 najwyższemi na- 
grodami w kraju i zagranicą, za wzorową 
budowę organów i harmonium. 

Fabryka zbudowała największe oryany w Ga- 
lleyi, obecnie RZEP 7 ate: organów. 
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WINA NATURALNE 


z wlasnych winnic 


| 


nadające się do obrzędu kościelnego 
polccnją 


DIDOLIĆ i PRPIC 


Lwów — Czarnieckiego 3. 


WINCENTY KUCZABIŃSKI 
Lwów, Kopernika 9. 


Już nadszedł nowy transport 


Figur do Bożych uroków i Zmapiwychwsiania Pańskiego 


rzeźbione z drzewa, masy i ręcznie malowane 
na płótnie 


Anioły z masy i lampki do Bożych grobów 
ke i Paschały, 


HARMONIU 1 (8 kluczów i ogólny) nadające się do 
kaplic domowych i publicznych; głosy 
silna i miłe jest do sprzedania, 


wi ina. Wiadomość: M. Bielak Krosno, Antonówka. 


NIE ia 
ENIA 


Najladniejszy wybór: (korągmi, Welonów, Ronstranezi, Relikwiarzy, Bieliebiw, Paszek, 
Pajaków, lamp, Żelazek do pieczenia opłalków, 


J WYPASEK 


WE LWOWIE, ul. KRAKOWSKA L. 5. 


poleca Wielebnemu Duchowieństwu swoją odzna- 
czoną medalami srebrnemi 


Pracownię brązowniczą 


f skład wszelkich przedmiatów | przyborów 
kościelnych własnego wyrabu 
ze złota, srebra, chińskiego srebra (alpaka), bron- 
2u itd. wykonanych trwale, gustownie, pa cenach 
najsumienniejszych. 


— jij — 


Krakowski Zakład Witrażów 
wykonał okno do kaplicy ks. ks. Radziwiłłów na Wawelu we- 
dług mojego kartonu. Całą tę pracę wykonano najściślej według mo- 
ich wskazówek i dzisiaj po ukończeniu uważam za swój obowiązek, 
wyrazić Panu inżynierowi Slanisławowi. Żeleńskiemu zupełne uzna- 
nie. Tam gdzie chodziła o artyslyczne wykonanie, ta gotowość z jaką 
Zakład szedł na rękę projektującemu artyście jesl pierwszorzędnej 
wagi. Józef Mehoffer. 
Kraków dnia 22. kwietnia 1908. 


Krakowski Zakład Witrażów Wp. architekly S. G. Żeleńskiego 
wykonał duży witraż projeklowany przez p. Eugeniusza Dąbrowę- 
Dąbrowskiego przedstawiający N. M. Pannę i osadził tymi dniami 
w krzyżu kościoła naszego od ul. Brackiej. Wobec tego, że wyko- 
nanie odpowiada wszelkim wymogom i arlystyczuie, ściśle wedle 
karlonu Autora uskulecznionem zostało, a cana przystępna 
itermin dotrzymany, poczuwam się da miłego obowiązku 
podziękowania tej jedynej krajowej (firmie za sumienne 
spełnienie przyjętych zobowiązań. 

W Krakowie dnia 16. grudnia 1907. 
O. Alojzy Karwacki gwardyan OO. Franciszkanów. 


Proszę darować, że lak późno spełniam miły obowiązek, aby 
wyrazić Wielmożnemu Panu nasze ogólne uznanie i pa- 
dziękowanie za pilnie, starannie, pod każdym wzglę- 
dem i artystycznie wykonany wilraż N. M. Panny Niepokalanie 
poczęlej dla naszego kościoła. Pragnę aby nasze malo znaczące 
uznanie było zachętą Wielce Szanownej Firmie do wylrwania na 
zaczętej drodze i do zwyciężenia lrudności, których zapewne nie 
brak; a zarazem by mogła przyczynić się do spotęgowania zaufania 
wszystkich w przyszłości interesowanych do Pańskiego zakładu. Za- 
pewniam o głębokim szacunku i żywej przychylności dla Wielma- 
żnego Pana i Jego zakładu. Ks. Puprocki proboszcz, 

Da. 15/XI1 1908. urząd parafialny ob. łać. w Niżniowie. 


Organista żonaly, liczący lat 30, uczeń Konserwalo- 
cyum, bardzo zdolny i biegły w swoim zawodzie, grający i śpiewa 
jący z nut, umiejący prowadzić chór 4. głosowy, przylem mogący 
być sekrelarzem gminnym lub rachmistczem, moralny, co świad- 
czą świadectwa i rekomendacye, poszukuje posady zaraz. 


Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Bogumił Klink w Rozdole. 


JEDYNA FIRMA 


WE LWOWIE 


która została specyalnie za organy 
adznaczoną najwyższa nagrodą: 
złotym medalem, jest rzeczywiścle 


pierwsza krajowa we Lwowie r. 1894 
$ założona firma 


RUDOLF HAAS 


m organmistrz m 


ulica Piaskowa |. 9. koło kościoła 
św. Antoniego >: na Łyczakowie. 


Oeganisty poszukuje od 2. maja Ucząd paraf, łac. w Maj- 
danie Sieniawskim koło Jarosławia. 


Zakład rzeżby artystycznej 


WOJGIEGHA SAMKA 


W BOCHNI 


odzoaczong medalem ma wystawie krajowej we Lwowie 1894 r. 
| ałatym medalem na wystawie w Tarnowla 1905. 

wykonuje figury Świętych 2 drzewa, wobec których nie polrzeba 

sprowadzać wyrobów zagranicznych, ołtarze, feretrony i wogóle 

wszelkie roboty rzeźbiarskie. Figury Świętych przy drogach | po- 

mnikl z kamienia, marmuru i granilu. Przyjmuje wszelkie odno- 
wienia i reperacye. 

Na żądanie wykaże się licznemi świadectwami WW. Duchowieństwa 
i pp. Archileklów. 


Celem przekonania się, że wyroby moje są lepsze od zagranicznych 
proszę zrobić zamówienie. Nie brak nam rąk do pracy, niechże 
wiąc grosz zostanie w kraju zamiast wędrować zagranicę. 


Wielmożny Panie! 
Szopka robi miłe wrażenie. Wykonanie bardzo staranne, zado- 
woliło wszystkich. 
Z wysokiem poważaniem 
X. Wincenty Czajkowski, proboszcz obrz. łać. 
Złoczów, dnia 15. Stycznia 1909. 


Do Wielmożnego Pana Wojciecha Samka, Artysly-rzeźbiarza 
w Bochni. 
Wykonałeś Pan do kościoła lutejszego dwa ołtarze; jeden 
wielki za 16 tysięcy koron, drugi mały boczny za 3600 K według 
planów profesora p. Teodora Talowskiego. Z lej pracy wywiązałeś 
się Pan bardzo dobrze, gdyż ołtarze, jakoteż figury Świętych są 
prześliczne i artystycznie wykonane tak dalece, że nietylko komite- 
lowi kościelnemu całej parafii, alei okolicy przypadają do guslu. 
Za co imieniem całej parafii przesyłam Panu serdeczna podzięko- 
wanie i firmę Pańską polecam wszystkim współbraciam kapłanom 
Dobrzechów, dnia 19, stycznia 1909. 

Pieczęć Urzędu paraf. X. Wojciech Wnek, proboszcz. 
Milatyn nowy, dnia 24. lutego 1909. 
Załączoną kwolę przesyłam za chrzcielnicę. Bardzo się wszyst- 

kim spodobała robota, gustownie wykonana. Serdecznia dziękuję. 
X. Buchhorn. 
Kowalówka p. Monasterzyska. 
Nadesłane figury Św. Patronów polskich są prześliczne. Dzię- 

kuję Panu za prawdziwą ozdobę kościoła naszego. 
Z poważaniam 

X. Józef Wawszczak, proboszcz. 


ECHO aN Jarosławskiej 2 Poznania w aa Wiel- 
kopolskimu z dnia 20. września 1908. =- 


»Skora mowa o muzyce, muszę najpierw wtrącić choć słówka 
o nagrodzonych tu złolym medalem organach lwowskiej fabryki Ru- 
dolfa Haasego, klóry mimo niemieckiego imienia i nazwiska, jesl 
Polakiem czeskiego pochodzenia. Tem lepiej, bo la dzielny a przy- 
tem bardzo inteligentny przemysłowiec. A dodać należy, iż organy 
te zamówione przez ks. Czartoryskiego dla kościoła w Wiązownicy, 
więc nie są okazem z umysłu na wyslawę przygolowanym a stąd 
tem lepiej świadczą o wyrobach tej fabryki, która oprócz tego wy- 
stawiła także kilka harmonium odznaczających się czyslym harmo- 


nijnym głoseme. | głosem. 
0 sj í egzaminowany z REA świadectwami po- 
rganis a szukuje posady. 


Adres: Szczepan Kapała, Tarnowiec koło Jasła. 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Rs. Dr. Aleksander Pechnik. 
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